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Maliszewie skazani na śmierć 


Pan Prezydent ułaskawił tylko Maliszową 


KRAKÓW, 4.11. — Telefonem od 
specjalnego wysłannika, 

Dziś ostatni dzień procesu Mali- 
szów. Może ostatni też dzień ich 
żŻyca?.. 


Żiawili się na sali podobnie jak 
-dni poprzednich. j 


On gładko. uczesany, wygolóny, 


. ona w jasnym płaszczu. zgrabne 


- miotany Ikonwulsiam' 


„ ku, Obecne, 


podtrzymywarym drżacą: ręką. Ni- 
czem zasadniczo nie różna się Wy- 
glądem od pierwszej chw:li. k'edy 
tu zasiedli — a jednak dziś jest i- 
naczej. 


Pierwszy dzień. kiedy żona mó- 
wila o swoiei winie, gwa*towne 
drgawki wstrzasały jego c'atem, 
zrywał się Z 
ławy raz po raz. A wtedy przecież 
daleko jeszcze by'o do dnia wyro- 
edy stoi w obliczu 


- śmierci, nie widzmy u niego tych 
; szaleńczych wstrząsów. Wychudł, , 
` zapadły się policzki, Oczy świecą 


jej AE ż 


- ma 


brała jakiegoś ziem 'stego straszne- 
go koloru. 


- $i i uczuć. Zaledwie jedno z nich 


` ca ławy słowa pociechy i zapew- 
3 nień o wiecznei-m“ hogei, „która idzie 


e 


- nek. Wchodzi na sale trybunał. 


_ skarżonym do ostatn'ego słowa. 


- nap ęc'iu dramatycznem. : 


-kiem podchodzi. przed słót sędziow 
-ski i stoi nieruchomo. M'iaia długe ` 
. chwile. sekundy. 


Mrólmcie.nfete Ów 


niezdrowym ogniem, wpatrzone w 
ONA 

N'e zimieniita się ij ona. Od p'er- 
wszej do ostatniej chwili nierucho- 


jakby skam en'ała. 
Twarz tylko zmujejszyła się, na- 


Siedzą oboje na długiej ławce. 
siedza na obu ie: brzegach. dzieli 
ich kilka metrów Na tej przestrze- 


ni odbywa se iakaś wymiana myv- : 
zasępi sie, zaledwie pawie na 


twarz cień smutku. czv ządumy. a 
już ołyną ku nemu z drirg'ego koń= 


poprzez życie ku śmierc. 
i - SĄD WCHODZI 


` Rozleza się, jak zwykle. dzwo- 
Przewodniczący udzie' a głosu 0- 


Wśród niesłychanezgo nanreżema 


następuje moment o niebywałem 


Wstaje Malisz chwieinym  kro- 


ialkby wieki. 


Nowe rewBlacie n 


na str. 3-Ciej 


OSTATNIE SŁOWO JEGO 

Po chwili rozlega sę głos zdła- 
wiony łzami, 

— Wvsoki sadzie! Pan prokura- 
tor powiedzia* że jestem morder- 
cą, pan dr. Aschenbrener powic- 
dział, że jestem chory i nieszczę- 
śliwy. pan proiesor Jankowski po- 
wiedział, że jestem psychopatą i 
aktorem. Wsz”stko to jest prawda. 
Aktorem byłer. przez całe życie. 
grałem we dnie į w nocy. Teraz 
nie gram przed wami komedji. 

Uwierzycie mi, *e nie gram te- 
raz j że to nie jest komedia. Bta- 
gam was panowie "aruicie życie 
żenie. ) sobie nie mówie. bo ia nie 
żyie iuż downo. 

Już wtenczas, jak zdałem sobie 
sprawę z tego, że zabiłem 6 osób 
— 6 osób zabiłem: matkę zabiłem, 
zabiłem ją. Wtenczas już przesta= 
łem żyć. Teraz zróbcie 75 mna, co 


chcecie, duszy we mnie już niema. 
Tylko jej darujcie życie. Zrozum- | - 


cie, że --- nic nie jest winna, U- 
wierzcie mnie. Trup was prosi. 
Daruicie jei $vc'e niecii ona ŻV- 
je, niech ona żyje. Spotkałem ją na 
drodze *"cja. 67 * snotva* vo- 
go innego, nie doszłoby do tego. 
Widzicie, jak mnie kocha. Tak mnie 
kocha, że kłame, abv razem -ze 


mną wisieć. Miejcie nad nia litość. ` 
Ona mnie tak kocha. że dla mnie . 
wszystko potrafi zrobić. Ona mne. 


kocha. do szaleństwa, ona dla mn'e 
wszystko zrobi, ona dla mnie bez 
zastanowienia w”Sskocz"łaby przez 
okno, "dvb'm je] kazał. nie pyta- 
Jac poco. i naco? 


_ Nie dziwcia się, że óna wiię na j 
Błagam Was, 


„siebie _przyjmue, 
miejcie litość nad nią. O nic nie pro 


Sze. niczeso —* -cei nie chcę. Ja już 
nie żw*- ja jestem trupem. Nie nie | 


| cice więcej. 4 


Malisz pochy'a głowę i drżący ` 


cały odwraca się i idz e zpowro- 
tem na ławę. oskarżonych. 


Gdy żona przechodz: koło niego, 


chwyta. ją za rękę, całuje w dio“, 
a z oczu jego płyną łzy. 
OSTATNIE SŁOWO JEJ 

Przed stołem staje Maliszowa. 
Stoi. wyprostowana i donośnym 
głosem, w którym nierzadko sły- 
chać nute żalu., mówi: 

— Wysoki sądzie, Głównym wi- 
| nowajcą nie jest maż, tylko ia. Nie 
dlatego, że ja strzelałam. że ia bi- 
łam, że popełniłam szereg rzeczy, 
o które on jest obwiniony, ale d'a- 
tego, że ia to wszystko obmyśli- 
łam, ja byłam tym moralnym bodź 
cem. -który pchnął mojego męża do 
zbrodni. Ja miałam na niego taki 
wpływ, że mogłam mu nawet za- 
bronić myśleć o takich rzeczach. 
Wiem, że popełniłam rzecz Stra- 


(1 ars potoki łez. ZĘ: 


cy zwraca Się do Małisza z "ostrzęże*: 


| Rzeczypospolitej Poiskiej w War- 


Szną, że popełniłam rzecz potwor- 
ną, że człowieka, którego kocha- 
łam nad życie, pchnęłam do zbro- 
dni, że zrobiłam z męża zbrodnia- 
rza. I dlatego każda kara, iakakol- 
wiek mnie spotka, iest słuszna i 
sprawiedliwa., O jedno: tylko pro- 
szę. Mieicie litość nad nim. On jest 
chory, ia jestem zdrowa. ja w ca- 
łej pełni odpowiadać mogę za to, 
co zrobiłam. W takiei mierze on 
właśnie odpowiadać nie może. Ty l- 
ko ja mozę. On tylko dla mnie i 
przezemnie został zbrodn arzem. 

Oskarżona wraca na miejsce. 

Przewodniczacy og'asza przerwę 
i trybunał udaje się na naradę. 

Eskorta wyprowadza  oskarżo- 
nych do poczekalni, gdzie po raz 


p'erwszy od chwi'i i. gdy znaleźł 
się ma sali, pozwo! lono im siedzieć 
razem. . 


Siedzà obok sieb'e, obejmują się 


Wyrok 


Rali słę wreszcie dzwonek. 

Sala wypełnia się publicznością.. Na- 
strój podniecenia i zdenerwowania do- 
chodzi do granic szczytowych. 
- —*Wstać, Sad idzie... 

Przewodniczący Tr: Trybunału odczytu- 


je wyrok, skazujący_ Malisza_ i Maka- 


szową_ na karę śmierci przez powie- 
szenie. 
Malisz skazany został na _ Śmierć 
czterokrotnie, a. żona. jego_trzykrotn e, 
Oskarżeni przyjęli wyrok zupełnie 
spokojnie.. - 
Po ogłoszeniu wyroku spoglądają 
oma siebie z uśmiechem. Przewodn czą-* 


niem: 3 

*— Panie Mal'sz dech sę pan Zd. 
chowuje przyzwoicie. « < 

"Zkolei przewodniczący odczytał. mo- 
tywy wyroku, poczem eskorta „tlko 
wadziła skazanych z sali, 


P:osba o faske 


Obrona wysłała następujący te- 
legram: 
Najdostojniejszy Pan Prezydent 


szawie. 

Podpisani obrońcy proszą o li- 
tość į łaskę, o dożywotnie choćby 
więzienie w miejsce kary Śmierci, 
orzeczotńej przez Sąd doraźny w 
Krakowie dla Jana  Malisza psy- 
chopaty, zdolnego malarza i Marji 
Maliszowej, wykolejonej od 14 ro- 
ku życia potrójnej niedoszłej samo- 
bójczyni, którzy do czynu ze skru- 
chą się przyznali i wykazaną nę- 
dzą tłumaczyli. 

Maliszowie mieli zamiar kraść a 
nie mordować, Maliszową dotąd 
nię karana, Malisz w więzieniu do- 
żywotniem będzie miał możność 
talenty swoje artystyczne złożyć 


na ołtarzu dożywotniej pokuty. 

Podpisani adwokaci ASchenbref< 
ner i Warenhaupt. 
JE 

Wczoraj w godzinach leao 
wych P. Prezydent Rzplitej Maii- 
szową ułaskawił (zamieniając jej 
karę Śmierci na dożywotnie więa 
zienie), Co do Malisza P. Prezy« 


dent z prawa łaski nie skorzystał. 
Wyrok wykonano. 


ARJANA 


kewelsrcyjny cdbiornik 
elekiryczny majnowszej 
konstrukce i 


Odbiornik ten posiada trzy lampy 
w układzie normalnym oraz czwar- 
tą — prostowniczą. 

Nadzwyczał łatwa obsługa zapomo- 
-cą nowoczesnej oświetlonej skali z 
'wydrukowanemi nazwami ok. 50 
Stacyj zagranicznych. Amerykański 


i głośnikiem . 


Zł. 500 


Demonstriiiemy na żądanie bez. z0- 


 stowa dostawa bez „dalszych kosz- 
tów_ do najdalszych miejscowości- 
wlasnemi samochodami. 
„sprzedaż: 
Zakłady Radjoiechniczne 


ADAM KUKULSKI — Kato ice 
Piac Wolności 9, tel, 51-41: 


rage 
na Jamajce 
NOWY JORK, 4.11. Tel. wł. Z Kinga 
slon donoszą, iż huragan, jaki nawięa 
dził północno - wschodnią Część wy* 
spy Jamajki, wyrządził szczególnie 


wielkie spustoszenia w plantacjach baw 
nanów. 


montaż aparatu zapewnia  wysokąj. 
F- selektywność. oraz piękny ton. Ce- - 
"na wraz z 4-ma posłał a" ży 


bowiązania na miejscu. Natychmia- |. 


Wyłaczna SEA 


2 


NOWY c 7 AS Niedziela, 5. sioda 1933 r. 


Zastanówmy sie troche... 
VSEE EEEE CZ OOOO OO TZT TORZE ETZ EEEE 


nd SPI 


W przemówieniu, które na o0- 


twarciu bieżącej sesji sejmowej 
wygłosił p. minister skarbu dr. 


Zawadzki, znalazł się taki zna- 
mienny . ustęp: 


„Obecnie nadszedł czas, | sb: 


przystąpić do reformy systemu: | 


w kierunku większego uprosz- 
czenia, ujednostajnienia i okre- 


śloności podatków przy równo- | 


mierniejszem ich rozłożeniu, po 


zwoli z jednej strony odciążyć i-. 
stotnie przeciążonych płatników . 
z druóiej zaś — ująć szereg. do- 


chodis w ten czy inny sposób 
- unikających opodatkowania, a 


wiec _zwiekszyć efektywny 
wpływ do skarbu.“ Sz 
Stowa te zostały przyjete 


przez cale społeczeństwo z rado 
ścia i. aplauzem. 

Że dotychczasowy system po- 
datkowy szwankował pod wielu 
wzćlędami, wiemy wszyscy, i 


> _ cieszymy się ‚Że stwierdził to o- 


| fefalnie sam pan minister skarbu 
Wiemy także, że władze skar- 
bowe: i podatkowe widzą imż da- 
wno ten stan rzeczy í usiłują w 


wielu wypadkach przy pomocy 


różnych doraźnych środków 
nieść ulge podatnikom,  odczu- 
waiącym czasem zbyt dotkliwie 


T sa swoje siły system obec- 


Doi środki nie pomotą 


ak wiele, gdyż zmieniona 
być musi zasada i cały ustrój po 
datkowy, w którym: jednym «dzie 
je się może zbyt źle, a innym — 
za: dobrze. . 
Społeczeństwo. czekało i wie- 


tych 


skarbu powitałó, 

Im prędzej zaś ta zapowiedź 
zostanie wprowadzona w czyn, 
tem więcej skorzystają zarówno 
przeciążone podatkami warszta- 


śląski í na rzeczy, które się tam 
dzieją, całe społeczeństwo od-' 


dawna już spogląda z  niepoko- 


jem. 
Nie przesądzimy, twierdząc, | 


"że w zacisznych i luksusowo t- 
rzyło, że dalekowidzący Rząd | 


i weźmie się do reformy 
spraw i z ulgą słowa p. ministra 


meblowanych biurach preze- 
sów i dyrektorów o stutysięcz- | 
nych pensi-ch łabrykuje się dy- 
nńamit, podkładany ustawicznie 
pod spokój, spraw*edłiwość i 
równowagę wewnętrzną i społe- 
czna naszego kraju. 


Mamy wrażenie, że tym ra- 


ty pracy i drobni podatnicy, jak | zem czyaniki „miarodajne wzię- 


i sam skarb Państwa. 


3 
Pisaliśmy już i dziś jeszcze pi- | 
 szemy na innem miejscu o Wy- 
 krycin nadużyć i malwersacyj w. 


ślaskiej ,„W/enólnocie Interesów” 
Na wielki przemysł górno- 


| ły się poważnie do uproządko- 
"wania tei stajni Augjasza. 


I wierzymy, że nie skończy 


"się na tem. Zarówno ze wzslę- | 


du na niesłychanie trudną sytu 
ację olbrzymiej większości spo- 
łeczeństwa, które wzięło na 


2 ofiary pracy 
w par emiach kopairi 


Wczoraj 0 godz. 8 rano wyda- 
rzył się na kopalni Śląsk w Chro- 
paczowie nieszczęśliwy wypadek. 

Wskutek oberwania się stropu 


został przysypany węglem rębacz 
przodowy. 45-letni Paweł. Dwora- 
"czek z Chropaczowa, który doznał 
skomplikowanego złamania - pod- | m 
udzia i obrażeń wewnętrznych. W | 
stanie groźnym przewieziono ofia- 
RÓ a 


rę Wypadki do 


Brackiej. 

Na kopalni Litandra w Nowym 
Bytómiu wskutek -topnięcia zawa- 
lit się chodmik, przysypując zwa- 
łami węgla rębacza Wilheima Py- 
sznego. 

-Towarzyszom pracy udało się 
“pod zwałó: 


-obu rak i nóg. 


(| Szopka hitlerowska na podzw światu : 
Premier -morfinista jako Świadek 


Goering zeznaje w procesie „pod palaczy 


BERLIN. 4.11. — Dz'sie'sza roz-. 


prawa w procesie o. podpalenie 
Reichstagu 
Berlin. 


Pierwszą sensacią była saa 


|. mość. zakomunikowana  korespon-_ 


lentom - zagranicznym, : że - Dymi- 


trow. wykluczony na:3 rozprawy; ; 


zostanie na dz'sieisze zeznania mi- 
nistra "oermga dopuszczony, Rze- 
czywiście po chwili ziawia się na 
sali Dym'trow. 


"O godz. 10.15 wc hodzi na ale 
Goernz w brunatnej -koszuli 
żadnyeh odznak w asyście | wyż- 


szych urzedników. Cała sala z Wy- 


jatk'em kompletu sadzacego po- 
"wstaje z miejsc. Przedstawiciele 
prasy j pub'iczność oddają mini- 
strowi ukłon 
ręki. 


Premier rozpoczvna swą dekla- 
"racie. która trwa półtorej. godziny, 


-daing wedłue własnych jego słów. ' 


obraz wypadków poprzedza'ących 
podoalenie Reichstazn. Cała {ego 


mowa posiada charakter -wybitne 


po. styczny. Goering powtarza w 
met wszvstke znane już z pubi- 
*kacvi 
adresem ponrzednich rządów. oraz 
dz ałalności komunistów. 


Goering podkreślił. że nie będzie. 


żę nspraw.edliwiał wobec tHo- 
W: 
n'e potrzebował odpalać para- 
mentu; Pierwszą rzecza po stwier- 
dzenia mezdo'ności - polei było 


Ko R RE caty $ 


bez. 


stosować się do kodeksu. pracy i 
y: 


przez podniesienie | 


hitlerowskich: zarzuty pod 


Chcac zwalczać. komunistów, : 


wprowadzen'e szturmowców i-szta 
fet ochronnych do najbliższego o- 


„toczen'a i pracy. Tylko szturmow= 


com zawdzięczać na eży, że komu- 


niści dotychczas nie zapanowaći: 


nad Niemcami. - 
Sąd a= komun’ stach Goering 


reasumuje w ostrych słowach, 


są to pachołki katowskie o ak 


leiszych sadystycznych zapatrywa 


"niach, jakie k'edykoiwiek znieździ- 


ły się w. mózgąch hrdzk ch.. 
To wstęp: — kończy. minister 


„swoje 90-minutowe przemówiefię. 


'Szantaż Forda 


Retukuje 45.060 robotników 


WASZYNGTON, 4.11. — Wielkie 
oburzenie wywołało oznaimiemie 
dyrekcji zakładów Forda, iż by. za- 


płacy Roosevelta: przewidującego 


-35-godz my tydzień pracy, A 


cja zwołni: 45.000 robotników, 


9.000 tygodniowo. 


Japonia truje ludzkość 


Sensucy'ne oskarżenie w Genewie 


"GENEWA. -4:11, Tel, wł. — W 
komisji Ligi Narodów dla zwałcza 
nia handlu narkotykami. doszło do 
incydentu, który w kołach komisji 
wywołał wielkie poruszenie. 

Podczas tajnego posiedzenia de- 


legat amerykański Fuler, zażądał: 
otwarcia drzwi. bowiem zamierza. 
złożyć doniosłe oświadczenie w. 


sprawie handlu. opium. 
wróceniu jawności: 

Fuller wygłosił: 
mowę, 


Po przy- 


‘kuo: mianowicie w prowineji 
hol na szeroką skale produkcię o- 


posiedzenia 
niezwykle ostrą 
w której oskarżał Japonię, | 
że zótęańizow ała 014: w i Je. 
T e=- 


pium: : 

Rząd -japoński zastosował l. 
kie noweczesne Środki. reklamy, 
aby w okolicach tych rozszerzyć. 
spożycie opium. Akcja ta dała wy 
niki, bowiem w tym- roku produk- 
cja Opium. przyniosła M miljoaów 


jen zysku, w porównaniu z 5 mil- 
 jomami*w roku ubiegłym, co świad: 
czy dobitnie. że Japonia podwoiła. 
produkcję opium w ciągu jednego 


roku. 


Sensacje. wywołał fakt, że dele- 


gat iapoński nie odpowiedziat na 
te zarzwty, zażądał jedynie DY: 
mowy Fitiera, 


"HR b 


mearan 


“ŻyYWEZO, ulegl on jednak złamaniu 


wódź w Ałbaniji 


Nr. 306 > 


e 


swe barki walkę z kryzysem f 
"składa na ołtarzu tej walki cięż 
kie ofiary, jak ze względu: na: 
bezpieczeństwo państwa * zagro 


żone przez ujawnienie różnych - 
zagrznicznych wpływów polity- 


; cznych istniejących na terenie 
' wspomnianych: olbrzymich. kon 
koncernów  górnoślskich — ko- 
ncerny muszą uzyskać stały 
nadzór rządowy i muszą zostać 
całokowicie podporządkowane 
interesom nasześo kraju i na- 
szego społeczeństwa. 


hbecą do Moskwy. 


LIDA, 4.11. Eskadra. złożona 
z 5-eii samolotów myśliwskich 
"R 13, pod dowództwem płk. Ray 


skiego, zdążająca do Moskwy, 


wystartowała dziś o godz. 7.40 
rano z Lidy do Moskwy. 

MOSKWA, 4.11. — Eskadra pol- 
ska wylądowała w Mińsku o godz. 
ł1.30 według czasu sowieckiego. 
Przylot do Moskwy spodziewany 
jest m ędzy godz. 17 a 18-tą. 


Ta'emnicze morderstwa 
JEROZOLIMA, 4.11. Tel. wł. U stóp 
Góry Oliwnej, niedałeko ogrodn Getse=. 
mane znalazi wczoraj pewien mnich 
zwłoki amerykańskiej tancerki Joan 


+ | Winter į indyjskiego: rzędnika ma: > 
ni TR Haidarabadu. SR ZSS 
Mikoma R 


-Oboje zamordowani bi 
strzałami rewełwerowemi, oddasemi z 
bezpośredniej bliskości. . Hindus, 
"wykazują ślady, stoczył Sad. mierci 3 
walkę z napastnikami, - 


Powódź w A banij : 
BIAŁOGRÓD, 4.11. Tel. wł. — Po»: 
dotknęła. najciężej 
miasto Permeti, które wskutek wyle- 
wu rzeki Viesy w większej: części znaj- 


| enje się pod wodą. - i 


Wskutek podmycia „zawaliły: się crte- 
ry domy: W- ruinach: znalazło: śmięrć. 
26 osób. Szkody mateęrjalne są bardzo 
„wielkie. ; p | 


Arch. Zaremba, jeden z bohaterów 
procesu Gorgonowej, bawi obecnie we . 


"Lwowie. każ 


Celem jego. pobytu są sprawy. finan- ; 
sowe. Zaremba. zabiega u rodziny: swej, 
| małżonki o przejęcie na hipotekę jej 
kamienicy przy uł. Zielonej; 42 pretensji 


400- dolarów, ciążącej na wili w Brzu= 
|) chowicach, której grozi w związku z 


terminem dA tej ZO licyta- zak 
sk zal 


"ie. wychodząc z założenia, że dochody 
z.owej.kamienicy są jedynem. źródłem 
utrzymania chorej, przeby wającej t 3 
zakładzie w Kułparkowie. - 


Pani Dora czmuniuje 


Na peronie dworca katowiek” ego zas. 


trzymała wczoraj policja ` 'Dorę. Jirczy: s 


kowa, zam. w Szopienicach. (Włlbel- 
mowska. 8). z paczuszka, ok l 
'przemycone z Bytomia. rodzynki + 


gi 
Wraz z załewestjonowanym Aowan, 
rem: przekazano. ja do R. £ 

w Rowaa > 


ja 


RB Zarembiny sdmówwia proś 


ag -. 


Nr: 3075 


Nareszcie dobrano sie do skó 
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- Skazujacy wyrok za ztypdkGdWE denaske 


W dniu wczorajszym odbył si ę 
przed sądem okręgowym w Kato- 
wicach sensacyjny proces o znane 
zajścia w Siemianowicach, w któ- 
rych bohaterami była powracająca 
ze zjazdu w Katowicach grupa 
cztonków Jungdeutsche Partei, Gru 
pa ta w ilości około 70 osób powra- 
cała po zieździe 27-go września po- 
chodem przez miasto, BO an- 


typaństwowe piosenki niemieckie 
„Siegreich wollen wir Polen schla- 
gen“ i „Fiihrs Vaterland stehem 
Mann Für Mann“. 


Pochód został zatrzymany przez 
sześciu posterunkowych policii, któ 
rych uczestnicy otoczyli i pobili. 
Wobec grozy svtuaci policjanci, mie 
chcąc żadną miarą użyć broni pal- 
nej. zdołali przy pomocy pałek gu- 


mowych napastników rozproszyć i 
isZY-pomocy przybyłych posiłków 
ująć najbardziej agresywnych ucze- 
stników zajścia w ilości 31. 

Na wczorajszą rozprawę oskar- 
żonych doprowadzono z więzienia 
pod silną eskortą policji. 


W wyniku przewodu sądowego 
wobec dowodów winy- oskarżo- 
nych zasądzono trzech po 10 mie- 


awniy rewizie w 


Jibrzymi materjał obciążający 
ispólnocie bie 


Dalsze aresztowania wkrótce nastąpią 


Rewizja w gmachu Zjednoczonych 


Hut Królewskiej ; Laury przy ul. Koś- 
ciuszki w Katowicach, gdzie mieści się 
obecnie główna sedziba koncernu 
- Wspólnoty Interesów dobiega końca, 

Zajęciu uległa olbrzymia ilość ksiąg 
(korespondencji, dowodów kasowych 
i t p. które prawdopodbnie w poine- 
` działek po ostatecznem posegregowa- 
uniu zostaną samochodami przewiezio- 
ne do sądu. 

Najintensywniej przeprowadzane Są 
obecne rewizje w dyrekcji huty Bis- 
marka w Wielkich Haidukach i w gma 
* chu Katowickiej Sp. Akc. przy ul, Zam 
kowej w Katowicach. W tem ostat- 
niem miejscu poddano skrupulatnemu 
badaniu m eszkanie prywatne i gabi- 
net służbowy: dyrektora dr. Tomali" i 
zajęto całą korespondeńcię i akta oraz 
na polecenie prokuratora opieczętowa- 


no tam gabinet dyrektora Sabasa, by- 


łego posła frakcji niem eckiej w seimie 


śląskim i czynnego działacza mniej- 


szościoweęgo, 

Nie jest wykłuczone, że tak, jak w 
gmachu Królewskiej ; Laury tak i Ka- 
towickiej spółki natrafiono na mater- 
jały stwierdzające agitacię polityczną 
na rzecz obozu niemneckiego w biurach 
Wspólnoty. 

Mogłoby to dotyczyć zwłaszcza dyr. 
Sabasa, który oficjalnie niema żadne- 
go resortu w koncernie Wspólnoty.” 

Olbrzymie wrażenie wywołało ujaw 
nienie przez nas wysokości zaległości 
" skarbowych w koncernie Wspólnoty In 
teresów. Z sumy okot 45 milionów, 
jakie koncern ten zalega za podatki, 
31.200.000 jest zahipotekowane na nie- 
ruchomościach obi należących do 
Wspólnoty towarzystw. 

W zwązku z rewizią i aresztowa- 


niem dyr. Szendziny przybył wczoraj ;| 
przed południem z Berlina do Katowic. 


z ramienia rady nadzorczej koncernu 
Wspólnoty Interesów i grupy Consoli- 


dated Słesian Steel Corporation, mąż ` 


zauiania Harrimana, p. Irving Rossi Z 


zamiarem odbycia konferencji z pro. 


kuratorem i sędzią śledczym dla zor- 
jentówana się w sytuacii, 

Z powodu jednak nieobecności pro- 

kuratora sądu okręgowego dr. Tokar- 
, skiego, który bawi w Warszawie, kon 
ierencja ta nie doszła do skutku. 
- Celem przeprowadzanych  rewizyj 
jest, jak słusznie wnioskował śmy; kwe 
stja ustałenia ścisłej wysokości odpro- 
wadzonych zagranicę sum, zwłaszcza 
na rzecz Consolidated Steel Corpora- 
tion w Nowym Jorku. 

Wysysanie wszelk' ej gotówki z przed 
siębiorstw Wspólnoty na rzecz zagra- 
nicy, a szcezgólnie z tytułu zakupna.. 
pakietu „uprzywilejowanych* akcyj 
CSSC, odbywało się luż nawet bez Za- 
chowania jak chkolwiek pozorów praw 
nych, uchwałą bowiem Walnegó ze- 


brania akcionatjuszów obu towarzystw . 


z':roku 1929 upoważniono zarządy do: 
„zawarcia wspólnoty w. „połączeniu /g0- 
spodarczen* z CSSC z tem jednak za 


strzeżeniem, że. otrzebne na zakup pa 
kieta akcyj CSSC środki fuansowe 
zostaną dostarczone przez grupę zain- 
teresowanych banków.. 

Tymczasem ciężarami z tytułu tej 
tranzakcji obarczono bezpośrednio kon 
cern. 

W ciągu bieżących dni aresztowany 
szef buchalterji Wspólnoty, Szczendzi- 
na. został przesłuchany przez sędziego 


śledczego sądu okręgowego Zdankie- 


wicza i kierującego dochodzen' ami pro 
kuratora dr. Nowotnego. 

Według krążących w sferach prze- 
mysłowych wersyj, oczekiwać należy 
dałszych aresztowań. ' 

Obrony znajdującego się w więzieniu 
BU Szczendziny podjął się adw. 

a 


cz 


Czy będą zamówienia sowieckie? 


400 robotników bez pracy 


_ Wymówienia w hucie „Pokój” 


Pogłoski o zamierzonej redukcji 
Ba robotników z huty Pokój w: 


Nowym Bytomiu, o czem donosi- 
liśmy przed kilku dniami. nie były 
pozbawione podstaw. W dniu wczo 
raiszym otrzymało wypowiedzenie 
| 400 robotników, zatrudnionych za 
t. zw. rewersami, którzy w dniu 18 
b. m. przenracują ostatnią dniówkę. 
Rozgoryczotym z powodu do- 
tkliwego ciosu robotnikom robi się 
nadzieję, że wypowiedzenie pracy 
bedze cofnięte o ile bawiący obec- 
cnie w Moskwie dyrektor Surzy= 
cki, który wespół z dyr. Rohdem z 
huty Bismarka prowadzi pertrakta- 


cje Z przedstawicielami czynników - 
przemysłowych wieckich, Ę uzy- 
ska nowe zamówienia. 

Pertraktacje te dotyczą partii, 
obejmującej 300.000 ton żelaza i są 
wszelkie szanse, że. jeśli nie całe, 
D ezo ich otrzyma przemysł pol- _ 
S i 

Sytuacja w hucie Pokój jest tego 
rodzaju, że wykonanie posiadanych 
obecnie zamówień przy dzisiejszym 
stanie zatrudnienia potrwać może 
około 4 miesięcy. 

-Z tego też powodu wymówienie 
już dzisiaj pracy 400 robotnikom 
wydaie się conajmniej dziwnem. 


- Lokomotywa jak gilotyna 


odcięła giowe 


Na przestrzeni pomiędzy Siemia- 


nowicami a Małą Dąbrówką rzucił 
się pod koła pociągu osobowego, 
zdążającego z Dębrówki do Siemia- 
nowic 23-letni Mieczysław Jasiń- 
ski z Siemianowic (Wandy 29), za- 
mierzając popełnić samobójstwo. 
Zamiar denata został za późno 
spostrzeżory i maszynista nie miał 


Skradzione motory 


l _Wczoraiszego wieczoru nieuięci 


dotąd włamywacze złożyli wizytę 
| Fawłowi Stachoniowi. posiadajace 

mu warsztat stolarski w Szopieni- 
cach (Warszawska 27), gdzie skra- 
dli dwa motory elektryczne łącznej ' 
wagi 160 kg.. przedstawiające war- 
‘tość 10.000 zt. r 

-W toku dochodzeń: 
Ślad ucieczki włamywaczy i znale- 
'ziono „skradzione motory: zakopane 
«w ziemi ma polach między Szobie- 
Micami a Sosnowcem. 


trafiono na ' 


desperaiowi 


już możności wstrzymania lokomo: 
tywy. której koła oddzieliły zupel- 
nie głowę Jasińskiego od tułowia i 
odruciły około 100 metrów od miej- 
sca wypadku. 

Zwłoki Jasińskiego przewieziono 
do szpitala hutniczega w Siemiano- 
wcach. Przyczyna tego tragicznego 
kroku'nie została dotychczas wy- 
świetloma. 


Prowotator 
esiadł w kozie 


„Policia -w Król. Hucie zatrzymała 
onegdaj trójkę. piiacką, która zakłócała 
spokój nocny a ponadto wznosiła o- 
krzyki, wyrzydzaiace Państwo Pol- 
skie. Zatrzymani okazali sie mieszkań- 
cy Król. Huty Ignacy -Hadamik (Pod- 
górna 10) oraz Gotfryd Kopiec i „Je- 
rzy Honiec. j 
Ponieważ Hadamik wysgrażał pólicii 
i-wykrzykiwał „Heil Hitler osadzono 
go celem- wytrzeźwienia w. areszcie, 
skąd powędruje przed sąd starościński. 


| 
| 


sięcy więzienia, pozostały ch 
każdego na karę po 7 miesięcy. 

Rozprawie przewodniczył pre= 
zes S$. 0..dr. Arct, oskarżał. prokę 
dr. Nowotny, Bronił mec. Arendt. 

Jako następna odbyła się rozpra« 
wa przeciwko Ernestowi Dziurze, 
Odnowiedzialnemu redaktorowi do= 
datku „Deutsche  Volksgemein- 
schaft“, zamieszczanego w osławie 
nej Katowitzerce, za artykuł p. te 
„Deutche Jungen hinter Gefingnis= 
mauern“, 

W artykule tym chwalono wy- 
czyn siemianowicki członków Jung 
deutsche Partei. 

W- wyniku rozprawy Dziura ż0= 
stał zasądzomy na pięć tygodni a~ 
resztu i 1.000 złotych grzywnyą 
Sąd nie uztał za stosowne zawie= 
-sié oskarżonemu karę, mimo, iż ten 
złożył uroczyste oświadczenie, że 
już nigdy w swojem życiu nie bę- 


dzie redaktorem odpowiedzialny. 


jakiegokolwiek niemieckiego pisma. 


Strajk w rurkowni 


hufy Bismarka 


Na tle obniżek zarobków akordo- 
wych w hucie Bismarka w Wiel- 
kich Hajdukąch wybuchł w piątek 
strajk załogi rurkowni, liczącej 190 
robotników. Wobec tego, że robot= 
nicy ci za wyjątkiem 10 nie przy< 
stąpili w sobątę do pracy, dyrekcja 
huty zarządziła tokaut oddziału rur 
kowni, uważając demonstrację 
straikową tokarzy iako strajk dziki, 


Dyrekcja ogłosiła, że wszystkich 
strajkujących. którzy zgłoszą się 
-do pracy. przyjmie na nowych wa: 


runkach. 
-Strajk ma przebieg spokojny. 


Ko ejarz 
postradał bieliznę 


Jednej z ostatnich nocy 
właman'a na strych domu Nr. 3 przy, 
ul. Leona w Rudzie. Łupem złodzie= 
jów stała się bielizna Józefa Wileza, 
funkcjonariusza kolejowego, który stra 
tę oblicza na zgórą 300 złotych. 

Jest w tym wypadku i pewna wina 
poszkodowanego, ponieważ nie trosz= 
czył się o. rożwieszoną na strychu € 
niepewnych zamkach — bielizną, 


REPERTUAR 


TEATRU POLSKIEGO 


Niedziela, 5.11, godz. 16-ta „Fral= 
ieim Doktor“ (dia Tow. Polel); „godz. 
20-ta „Musisz się ze mną ożenić” (dla 
Zw. Pocztowców). i 

Wtorek 7.11, godz, 20-ta „Rigolete 

: (występ. art. oper. warsz.)., ; 
da 8.11, godz. 20-ta „Moja Ko 


chana Głupia mamusia“ 

TEATR POLSKI NA. "PROWINCJI 

Poniedziałek. 6.11, godz. 20 ta „Mus 
sisz się ze mną ożenić”. Jaworzno, 

„RIGOLET TO 
OPERA WARSZAWSKA 

We wtorek, dnia 7 b. m. ukaże się na 
scenie Teatru Polskiego. w Katowicach 
opera-G, Verdiego . .Rigoletto *. Obsa= 
` dẹ naczelnych ról stanowa aE znakomici 
artyści opery stołecznej: 
Maryla Karwowska. w roli Gildy. 
KUSZ Popławsk; =— jako Książę 1: Au- 
gust Wiśniewski — Rigołetto. 

Jednocześnie po raz pierwszy da się 


słyszeć w Katowicach. znakomita mez= 


zosopranistka, Janiną Ryperitowa — 
primadonna Opery Lwowskiej i, POZ- 
nańskiej w- rolí Magdaleny. Reżyseru- 
je A: Wiśniewski: „kape'mi strz” de Si 
lich. 
x 


- —— RS ZY ak SZ 


ża$ 


dokonano 


pramadomma 
Ja- 


F—. 


== ja tak bardzo chciałbym, 


Na str. lei podaliśmy . przeć 


bieg rozprawy wczorajszej i ogło- | 
_ szenie: wyroku śmierci na małżon- 
, ków Maliszów, poniżej zaś zam'esz 


czamy przebieg rozprawy w piatek 
wieczorem. - 


: Wn'oski obrony 
Po podjęciu rozprawy o godz. 6-el 


-> wieczorem obrona zgłasza cały szereg 


wniosków. mających na celu z jednej 
strory wykazać auormalność umysło- 
wą Malisza a z drugiej strony stwier- 
dzić prawdziwość jego zeznań, że 


czyn? rozpacziiwe zabiegi o uzyska- 


nie iakieikolwiek posady, Również ob- 


Rozmowa z Maliszem 


Nie specialny wysłannik miał } 


możrość przeprowadzenia krótkiej 
rozmowy z Mal'szem. : 

"Przed ostatnim aktem wyprowa 
dzono eskarżonych do poczekalni, 
gdzie pod eskortą policii oczekują 
na dzwonek. W maleńkim koryta- 
rzu siedzi Jan Malisz. Obok syl- 


 wetki posterunkowych. Nie wygłą 
dla znpełnie na człowieka. który 


stoi w obliczu Śmierci i który mo- 
że za kilka godzin rozstać sę z 
tym światem. Wie, o co chodzi. 

Malisz mówi tonem miarowym, 
znać jednak. że zapała się coraz 
bardziej, za chwile mówi tak. jak 
słyszeliśmy go. gdy w pierwszy 


dzień zezaawał przed stołem S6- 


dziowskim. 
skiem w okn o tragicznych 
łach sweza życ'a 

"— Proszę mi wierzyć — mówi 
żeby 
to wszystko raz się skończyło. 
Mam już wszystkiego dość. Był 


kole- 


dzisiaj taki moment. kiedy chcia- 


łem wstać. podejść do stołu sę- 
dziowskiego” i prosić p. przęwod- 


" niczacego. aby mnie odprowadz'li 
zpowrotem do celi. 
"puży! © 


Na twarzy odbija sie doprawdy 


To mmie tak 


Obraz jakiegoś strasznego znudze- 
mia, czy też przesytnu. 
— Przekowacie sie — mówi da- 


lei — gdy wyidę. będę mówił w. 


astatniem słowie. aby: mnie skaza- 


— fina śmerć. Będe ich prosił, aby 
zaraz wykonań wyrok śmierch Ja'| 
mam już dość tego. 


Zastanawia się przez chwilę ner 


wowym ruchem  pociera czoło i 


mówi dalej: 


— Wie pan, jeszcze do nocy 


, wczorajszej jakoś się trzymałem, 
$ e orzepełniła się we mnie miar- 


Powoli napływały krople i teraz 
przelewa sie puhar. Nie spałem 
całą noc. Myślałem o tem wszyst 


kien, przeszedłem całe moie ży- 
= cię. myślałem o ostatnich chwilach 


F zroznmałem jedno. iż mnie po- 
zostaje tytko Śmierć Uważam. iż 


_ mie jest to jeszcze naistraszniejsze: 


mierć przez powieszenie nie jest 
taka Straszna. Zzine chyba szyb- 


ko. Naigorszem dla mnie byłoby. 


powowie konanie. taka agoma dhu- 
ga. która przyszłaby wtedy. gdy- 
by mnie rozłączyłi z molą maleń- 
a. 


- Urywa się rozmowa. nadelrodzi 
Malisz zapytuje 0. 


oficer nolicii. i 
żonę. Dowiaduje sie. iż n'c jesz- 
cze nie dta. 


< — Jak to? — woła i sięga do. 
łeżącek obok paczki. - 


opowiadając z bly- |. 
 przyniesiono z celi trochę bromu. 


-" wraca na sale- 


"niem na Śląsku. iak i zresztą na 
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_ Ostatnie chwile przed wyrokiem 


rona wnosi na dopuszczene dowodu 
obrazów Małisza dla wykazania jego 
podwójnej jaźni. 

Prokurator stoi na stanow'sku, że 
dotychczasowy materjal  precesowy 
jest tak obszerny, iż wystarcza do oce 
mienią całokształtu sprawy, i Sprzeci 
wia sę wnioskom obrony. 

Prokurator wnosi m. in. że przyl=. 
miujac nawet, iż Malisz naprawdę był 
bezrobotny i starał się rozpaczliwe o 
posadę to nawet najgorsza  Sytuacia 
życiowa n'e uprawnia nikogo do mor- 
du rabunkowegoa. 


Wina przesądzona 
Obrońca Wahrenkaupt wskazuje na 


za przesądzoną, chodzi tylko o dostar | podstaw. Obrońca atakuje następnie 
biegłych, którzy przesził do porządku 
dziennego nad ważneny faktami jak 
chorobą umysłową matki Matsza i je 
go siostry, nad choroba nerwową jego 
ojca oraz nad faktem, że op sam był 
przez 3 mes, umieszczeny w szpitalu 
dia nerwowo chorych. Matka jego, koń 
czy obrońca, łzami; krwawemi zmywa 
krew z ich rąk. Modli się do Doza i 
do Panów: daruicie im życe! 


ich miiość 


Obrońca Maliszowej adwokat dr. 
Wahnrenhkaupt podkreśla w swem prze 
"mówieniu, iż Maliszowie me powinni 
być w gorszei sytuacii od zawodo= 
wych zbrodniarzy, którzy odpowiada 
głosu prokuratorowi. ia przed Ady sw See 

mace wyrokować nie na czyn, ale na 

Prokurator dr. Lewicki na wstepie | ludzi, Ta kobieta odtracona. przez- ro- 

ż dzinę, kopnięta przez społeczeństwo 
zasłupułe na współczucie. Słyszeliśmy 
ma tainej rozprawie © rzeczach po- 
twornych. Wiemy jaką zehennę życio 
wą przeszła ta kobieta. 

W dalszym ciągu obrońca apeluje 
do Trybunału, by dał wiarę zezna= 
niom Malisza, jż on jeden był spraw= 
cą morderstwa. Nie dziwcie $'ę panoe 
wie, że ona część winy bierze na sie» 
bie. Jest to chorobłiwa kombinacia, 
oparta na bezprzykładnej m łości tych 
dwojga, Dłaczegoż nie wierzyć jego 
zeznan'óm, składanym w obliczu mier 
ci. Wysoki Trybunał doidzie nechyb= 
nie do przekonania, iż należy: im pos- 
dać rękę ł utrzymać ich przy życ u» 

Po przemów 'eniach obrońców prze» 
aw odroczyl- Xozorawe 2 80... 

Yo hoas 


Kat czeka 


W związku ze zbliżalącem s'ę wy» 
daniem wyroku na Maliszów przybył 
wczoraj w południe do Krakowa kat 
Braun i zgłosił sę do władz Sar 
dowych oczeniąc ich dyspozycji, po- 
czem zamieszkał w jednym z hoteli 
krakowskich. 


czenie trybunałowi materjału łagodzą 
cego, któryby pozwekł na zastosowa» 
mie kary więzienia a nie kary Śmier= 
cii : 

Trybunał po naradzie oddala wszy= 
stkłe wn'oski obroty przyczem w ni” 


tywacii zaznacza, że nrzvimuję za 


to, że na punkcie winy uważa sprawę że rodzice nie dałi mu fundamentów i 
j 

prawdziwe tw'erdzenia Malisza o ie- | 

go rozpaczliwych zabegach dła uzy- 
skania posady wobec czego nie widzi 
powodu wzywania Świadków na te 0- 
kol czyości. 


Gios ma prokurator 


Wobec wyczerpania materiału do- 
zamyka 


l 
l wodowego przewodniczący 
| postepowanie dowodowe i udziela 


swego przemówienia. podkreśla. 
zbrodnia została dokonana z checi zy- 
sku zaś ofiary Zamordowano w spo- 
sób podstępny. Ohkydę tego zw ckszy= 
ło uczestnictwo kob'ety. Oraz, że 
sprawcami byli inteligenci. Przeszedł= 
szy poszczególne fazy przygotowania 
zbrodni i iel przeb'egu prokurator kon 
kluduie: dla stworzenia sobie bytu 
nie wahali sie zdruzgotać szczęścia 
dwóch rodzin? 


Państwo musi zapewn'ć obywatelom 
beznieczeństwo a _ funkcienarjuszam 
możność wykonywania ciężkich 0b0= 
wiązków. Niech ten wyrok rozlegnie 
się szerok' em echem poza murami te», 
go sądu | wytraci broń tvm, którzy 
chcieć będa iść śladem Malisza, 


| Daru'cie im życie! 


Obrońca. Malisza adw. dr. Aschen- 
bremer podkreśla na wstepie, iż obro 
na potepa w całej pełni oreh A 

a mię. Ludzie, którzy ią popełnili. sa jed 
chwili obecnei. Rozlega się dzwo mak kalekami. Jakże często od zbrode 
nek. ni powstrzymuje człowieka wiara i re 

"Maliszowa ociera oczy. przybie | gia, Ale biedny- iest człow'ek, 
Ta maskę chłodu i obojętności i | który nie wie co to jest religia. 
Nie wolno potępiać kogoś zą to. 


Dracenii: dłońmi wyimuje jakiś 
pierniczek, odłamuje kawałek i po 
daje oficerowi policii. 

— Nech pan powie. że ja z te- 
Zo jadłem. Zaraz, zaraz — woła 
— niech pan doda jeszcze to jabłu 
Szko i niech pan ją pozdrowi ode- 
mme 

A ona? Siedzi w poczekalni i 
płacze. To już nie ta Maliszowa, 
którą widzimy nieruchoma i jakby 
skamieniała na ławie oskarżenia. 
Tutaj zrzuca ona maskę obojętna- 
ści, ukazuje sie oblicze nieszczęśli 
wej kobiety-dziecka: 

Uśmiecha się. gdy mówię o me- 
-żu. — Bierze piernik, głaszcze go 
"ręka. kładzie obok * siebie. Ę 
-Ma tylko jedna prośbę. aby jej 


Jest to jedyne, czego chc ałaby w 


Gazeciarski świat podziemny 


W przededniu sensacyjnego procesu Karnego 


Ostatnio ołbrzymie poruszenie | sprzedawców — Biuro to jest 
wywołała w Świecie gazeciar- | Wincentego Szczepaniaka I Ściśle związane. 


skim już nietylko Śląska ale ca- Natana Goldbauma ł z osobami pp. Szozepamaka i 
łej Polski wiadomość o wytoczo- | (ten ostatni znany jest powszech-- Goldbtuma. > 

nym przez wydawnictwo „Nowe- | nie pod | rawęm kaduka używa- | W mrmerze | jutrzejsz m przye 8 
go Czasu“ procesie karnym "| nem "nazwiskiem Anastazego | niesiemy 5 


(?) Gilczewskiego), w oparciu o 
wydawnietwa niemieckie, stano- 
wią jakgdyby żywcem wzięty 
Wzór 

ze świata podziemnego, 


o brudną konkurencję 
przeciwko Wincentemu Szczepa 
niakowi z Katowic i towarzy- 
szom, który odsłonił tajniki han- 
dlu zazeciarskiego na Śląsku i 
przyniesie - ze wiata zbrodni, gwałtu, OSZU- 

potworne wprost szczegóły stwa i szantażu. 
walki z pismami: polskiemi przez | Ośrodkiem. podstępnych śe 
prasę niemiecką wań przeciwko pismom polski im 
przy pomocy wątpliwej wartości į jest katowickie. biuro ` 
ludzi przyznających się do pol- sprzedaży dziemmików „Haga” 


rewelacyjne- Szczegóły . 

oskarżenia, . 

którego rzecznikiem jest znany: 
! na gruncie katowickim 

| adwokat WŁ. Daab, 

$ prokurator i oskarżyciel! w 

szeregu złośnych procesach pos 

litycznych oraz i 

adwokat Strzelczyk 

Na rozprawę. delerowało sze- 

reg pism swoich specjalnych : spra 


DW en 
pn 7 


= wa vr r ao 


skości. Krótkie notatki jakie na | znajdujące się przy ulicy Pias- wozdawców. ; 

temat procesu ukazały się w pra towskiej, posiadające sa JC 

sie zwróciły nań uwagę całego | rość na większość mającyc de 

społeczeństwa, bit ; AA K eszonkowcy 
Sprawa istotnie nie jest blaha wydawnictw niemieckich, W aeo rzeki POA 

i wiąże sie ściśle z kolportowa- cieszące się w handln gazeciar-.| Król. Hucie został okradziony z OE 


skim ustaloną sławą z tytułu kol felu zawierającemo 45 zł: robotnik Jan 
portowania „Michalak (Ks. Łukaszka i4) w chwili, 


innych terenach Polski. wydaw- ` 


è i blak da Ę 
nictwa łódzkiej ..Republiki", jed- nielesatnej literatury oso UnAn Pa ć T] 
nej z kilku istniejących ` pornograficznej, |] od niego rodzinie. 


żargonówek  „Expressū 

Hnstrowanega”, 
którego metody  konknrencyjne 
stosowane 


które uchodzi pozatem za pontine a| Wobec iraty, pca” skończyło e 

= na zamiarze. ia i TOC) 

o dostawce nie mających n rawa baczniejszą uwagę na urząd pocztowy. 

lebitu gadzimówek gdzie w:ciązn ostatnich dni kieszon- 
o Gwekich. 


przez 'kowcy zopórowań kiikanaście kieszeni, . 


rejanewych $- 


X 
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Jak przerwać łańcuch zbrodniczych napadów 


Wielki proces krakowski przeciw | wszystkich niemal pracowników 
o Małiszóm o zabójstwa: Susskia | pocztowych niższych grup. 


dów i listonosza Przebindy przy= 


Sekretarz tego związku p. Tade 


pomina — że napady na listono- | usz Chomski mówi: 


 szów pieniężnych w Polsce szerzą 
się w ostatnich czasach dość znacz 


nie. 
. Głośny był w swoim czasie na 
pad dokonany przez. kobietę, człon 
kinie OUN. we Lwowie na listono 
sza w specjałnie -wyaajętem na ten 
cel mieszkaniu. Z wyroku sądu do 
 raźbego powieszono w Toruniu tak 
że mordercę listonosza. w Pozna- 
„miu padł ofiarą. napadu listonosz 
pieniężny 1 po ostatnim mordzie 
krakowskim — wezoraj napadnięto 
ma listonosza na Śląsku i zrabowa 
mo mu tysiąc złotych. 
W ciagu ostatnich dwuch lat na- 
madów takich było kilkanaście. 
Te często powtarzające się Wy- 
padki niepokoją głęboko Związek 
„niższych pracowników pocztowych 


| = Jest pilną koniecznością dają 
icą się odczuwać- coraz dotkliwiej 
zapewnienie należytego bezpieczeń 
stwa pocztowcom mającym stycz- 
ność z pieniędzmi skarbowemi. 
Dotychczas wprawdzię listonoszom 
„wiejskim, doręczycielom  pienięż- 
tym w miastach i ambulansjerom 
kolejowym: nie odmawia się pozwo 
leń na broń — ale muszą oni sami 
kupować broń i płacić za pozwoie 
tie. My dążymy do tego. ażeby 
każdy listonosz uzyskał bezpłatnie 
krótko broń i bezpłatne zezwole- 
nie. 

— Sama broń nie rozwiązuje jed- 
nak kwestii... 

— Naturalnie, dlatego też doma- 
gamy się, ażeby wdowa po poleg- 
tym: na służbie listonoszu otrzymy-= 


który w 162 oddziałach jednoczy wała pełną emeryture, niezależnie 


" Pan Starosta ma głos! 
Bezrobotni CzerwionKki wzywają pomocy 


O strasznej nędzy jaka panuje 
wśród wielu pozbawionych pracy 
mieszkańców  Czerwionki św ad- 
czy obszerny list. jaki otrzymała 
wczoraj nasza Redakcja. 

Zanim list ten opublikujemy; 
zwracamy się z apelem do władz, 
by nieszczęśluwym ofiarom kryzy- 
su pośpieszyły czemprędzej z po- 
moca, 


Apelujemy do pana Starosty 
Wyglemdy, by zechciał wejrzeć w- 
Skandaliczne porządki panujące w 
urzędzie eminnym w Czerwionce, 
Który to urząd w dużej mierze przy 


czynia se do pogłębienia i tak cię- 

żikei doli bezrobotnych. i 
Wskazana bvłaby natychmiasto- 

wa kontrolia zatrudnianych przez 


gminę robotników, którzy iako pra 
cujący ma kopami, nie potrzebują 
dodatkowego i dobrze płatnego za- 
trudn enia przv robotach pubiicz- 
nych. 

Te protekcyjne stosunki powin- 
ny SE ulec gruntownej kon- 
troli. 

Pan Starosta, któremu los bez- 
robotnych leży na sercu, nie powi- 


nien dopuszczać. by z krzywidą bez | 


robotnych. tuczydi się dobrze p'at- 


ni funkcjonariusze gminn, oddający | 


pracę zafrudn onym robotnikom w 
w kopalniach, = 

Ten stan rzeczy domaga się na- 
tychmiastowei zmiany. 

Szczegóły przyniesiemy w maj- 
bliższym numerze naszego pisma, 


Bez pracy i dachu nad głową. 
Tragedja 19-letniej dziewczyny 


" Jak już donosi śmv pokrótce. in- 
terwemiowało dwukrotnie pogoto- 
wie ratunkowe w Katowicach w 
związku z zasłabn'ęciem na ulicy 
10-letnej Afredy Jaorskiei, pocho- 
dzącej z Dańcówki pow. Będ 

Przewieziona dwukrotne do 
"szpitala miejskiego dziewczyna po 


Zimi 


czyńę, dającą - 

. słabe oznaki życia. 
Zaarmowano więc pogotowie Tà- 
tunikowe. które przybyło niebawem 
ma mejsce. Denatka okazała się 
Alfreda «Jaworska — którei pogo- 
towie udzie'ito już po raz. trzeci, w 


ciągu dwuch dni, swej pomocy. W 


od lat służby zabitego pracownika 
oraz jednorazową roczna odprawę. 
tak, jak otrzymują rodziny po pole- 
głych policjantach. Jakaż jest bo 
wiem różnica w ich służbie? Poli- 
ciant broni publicznego porządku — 
listonosz skarbowych pieniędzy, po 
wierzonych jego pieczy, a są to Su- 
my duże. zwłaszcza w pewnych 0- 
kresach miesiąca. 

— Kogo należałoby objąć tem 
zabezpieczeniem i ubezpieczeniem? 

— Pierwsza grupa — to doręczy 
ciele pieniężni w miastach; druga 
— toJistonosze wiejscy. Listonosz 
na wsi ma do obsłużena teren w 
promieniu 40 kilometrów. Spełnie 
on przytem rolę ruchomego urzędu 
pocztowego. nietylko wypłaca ale 
i przyjmuje pieniądze. wreszcie am 
bulansjerzy. Pocztowiec kolejowy 


zza 


eskortuje pocztę sam. Chociaż stu?! 
ba kolejowa jest uzbrojona, chod 
ciąż czynione są wszelkie starania; 
aby uniemożliwić napad. zdarza się 
jednak, że po przybyciu do Azja 
w wagonie pocztowym znajduja 4i 
żywego ambulansjera. Ten stan aa 
leży usunąć jaknajprędzei. Władze, 
pocztowe ida w tym kierunku n 
rekę pracownikom, obiecano na 
możliwie najszybsze  załatwien: 
tvch spraw, dla nas jednak jest dro! 


gi każdy dzień. niemał każda gas 


dzina. W j 
Jak sie dowiadujemy, władz 
pocztowe rozpatruja szereg sposo. 
bów zabezpieczenia pocztylionów 
sprawa ta będzie w najbliższe: orzy: 
szłości pozytywnie załatwiona. 
Napady na pocztylionów należeć 
będą do przeszłości, : 


_ Listonosze pieniężni uzbrojeni 


BRRRAiża 0 201 a e 


| ot SCE 


> Gdzie się dwuch bije 


©. fam trzeci korzysta 


- Wczoraiszego wieczora wynikła w 


"Pani Westreichowa żada stanowcze 
satysfakcih: 5050 AREEN 


| srorrowcy: 


-stanie beznadziejnym  przewiez'0- 
{į no Jaworska do: szp'tala mie skie- 
go w Katowicach, gdzie po udzie- 
lentu jej pierwszej pomocy, pozo- 
stała na 'eczeniu. 


~ mdzielenu jej: pierwszej pomocy 

była zwalńana > 

"Nie mając dachu nad głową, ani 
możności uzyskania iakiejkotwiek 


restauracii Westreicha w Król. Hucie 
| (Jagiellońska 6) ostra sprzeczka: mię- 
dzy braćmi Zygfrydem i Emanuelem 
"zPrypadłami (Jana 7), którzy w pew- 


pracy, biedna dziewczyna postano- 
wita wreszcie 

rozstać Sis z tym światem. 
Kupiwszy więc za ostatne grosze 


ilaszeczke esencji octowej udała sie- 


do Debu pod Katowicami, gdzie na 
polach : ; 


- dokonała zamachu samobójczego. 


, 


1+ Policja 


Wczoraiszego popo'udn'a znale- 
ŹM bezrobotni powracający z pra- 
cy w bięda-szybach młodą dziew- 


4 


Jak się. okazuje, denatka nie po- 
siadając 
nikogo z rodziny, 2 
znalazła się w skrajnej nędzy, a nie 


mogąc niedzie znaleść pracy przy- 


była do Katowic w nadziej, że prze 


„cje uda się jei uzyskać jakąś posa- 


dé. Skoro jednak wszełke jei 
zabiegi spełzły na niczem 
szukała ratunku w truciźnie, ` 


Wyrodna matka. 


Z zimną Krwią uśmierciła niemowlę 


Z Lipin donoszą: s 

miejscowego kom 'sariatu 
wszczęła dochodzenie przeciwko Ro- 
zati Piątek, zam, w Lipinach (Kol Ko- 


lejowa 13), podejrzanej $ lnie o dziecio 
bóistwa. Według uzyskanych przez ` 


policię informacyj miałą Piątkowa uro 


„do: Chwałow c 
"gdzie'je zadusiła, a następnie zakopała 


dzić nieślubne dziecko, które zaniosła 
"w pow. rybnickim, 


w ziemi- $ 
Z uwagi na dobro dochodzeń szcze- 
góły trzymane są w talemmicy, 


a 


„nej chwili skoczyli sobie do oczu. 

Widząc to żona właściciela restaura 
"cii nsiłowała wyperswadować im nie- 
stoswne zachowanie sie z równoczes- 
nem wskazaniem drogi na ulicę. 

Powaśnieni bracia nie usłuchali je- 
dnak rady restauratorki lecz przerwaw 
szy ibjatykę doskoczyli do niej policz- 
kuiąc ią siarczyście. 

Cate towarzystwo powędrowało na 
inspekcię policii, gdzie z przebiegu zaj 
ścia spisana protokuł. 


szewc 
został bez biżuterii 


Onegdai wieczorem. włamal: się nie- 
znani sprawcydo mieszkania Teodora 
Frydrycha, mistrza szewskiego w Ri- 
dzie (Szczęść Boże 1la) skad po splon 


drowaniu pokojów zabrali kilka sztuk 
| biżuterii wartości 300 zł. 


Policja jest już na tropie dolinia- 


| 
| 


8 b. m. otwarcie - RE 
Śląskiej Centrali Sportowej 


„CENTROSPORT * 


KATOWICE, ul. 3-g0 MAJA 23. 
Otbrzymi wybór! 
Wysokie gatunki! 
Naju ższe ceny! 
Żądajcie ilustrowanego cennika 
BEZPŁATNIE! 


Odoow edzi Czy'elmkon > 


P. Karol Wróbel. Lubliniec. Wzmiam 


kowane rozporządzen e dozwala na u= 


mocowanie bagażu poza siodetkiemy. 
"nie przewiduje jednak przewożenia. 
dzieci, gdyż groz: to nieszczęśliwym 
wypadkiem, które zdarzają się niestety, - 
bardzo często. 'Lepiej więc nie zab.emi 
rać dziec na rower. ; i 
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Czy można wierzyć fotografji ? 


'Wspóliczesna kryminologia przy pracy 


CZYJA TO JET FOTOGRAFJA? 


; ) ża JA s: 
pawi opip o ts „audosoiiep R tego onozozsopam wprzeysk we. 


Pó! milda 
i awanki 


N Jednym z” "najważniejszych, a 
bodajże i najciekawszych: dzia- 
Jów nowoczesnej służby śledczej, 
-< jest t. zw. referat rozpoznawczy. 
-- Tu koncentrują się wszystkie wy 


- siłki zmierzające do. wykrycia. 


przestępcy przy, pomocy . pozo- 


c: stawionych przez niego. śladów, 
do. ustalenia jegosidentyczności i: 


na terenie tego właśnie urzędu 


üzynarodowa policji kryminalnej. 


500.000 kart- 


y 


rejestracyinych: 


Przéstępca,: który choćby raz tyl-. 


-ko trafił do rąk -policji,: posiada 


By JUŻ. swoją kartę, swój znak i swój. 


numer i w razie powtórnego po- 
pełnienia przestępstwa, jest na 
podstawie pozostawionych śla- 


- "dów z łatwością odszukany i zi- 


dentyfikowany. 
Motłoda Berti llona 


Jedną z najciekawszych i naj- 
1:4 trudniejszych zagadek, jakie sta- 
wały w drodze organóm bezpie- 
. czeństwa wszystkich krajów i 
czasów, była + sprawa ustalenia 
tożsamości poszukiwanego -lub 
> schwytanego przestępcy: Posłu- 
_giwano się z konieczności- spo- 
sobami y najprymitywniejszemi. 
Jakaś charakterystyczna ułom- 
„ność przestępcy, blizny, wszyst- | 
kie te. jakże zwodńe cechy, były. 
w dawniejszych czasach. niezbi- 
temi spřawdzianami jego tożsa=. 
MOSCA Ra 
"Cóż jednak. się działo, Ki R! 
przestępca. niezauważony . przez. 
nikogo lub widziany na jedno 


wre najżywsza współpraca mię- 


` Referat rozpoznawczy polskiej | 
policji kryminalnej posiada około 


um aeea poun 


Í 


niee oka nie N się 
„niczemi. szczególnem?, . „Gdy. po-. 


dobny. był do wszystkich innych 


"ludzi? Jakież pole otwierało się 


wtedy do krzywd, zemst osobi- 
stych i nadużyć, do błędów i 0- 
myłek sprawiedliwości. ; 


I dopiero po wynalezieniu fo- 
tografji kryminologia weszła na 


- pewniejsze i lepsze tory. Wtedy 


właśnie zastosowano i wkrótce 


potem przyjęto do. powszechne- 
„go użytku t. zw. "metodę Bertil- 


łona. Metoda ta, posługując się 
zdjęciami . fotograficznemi, pole- 
„gała na dokładnych i precyzyi- 


„nych pomiaracit ciała ludzkiego. | 


«Był to, trzeba AM e 
krok. naprzód.” 


- 


Z. biegiem | czasii jednak i izro = js 
SWOJE techniki i postępu, wyszły | 


"najaw różne usterki tej, zdawa- 
-loby się, doskonałej metody. O- 
'kazało się, że nawet najbardziej 
precyzyjne i  skrupułatne pomia- 
ry ciała ludzkiego i jego człon- 
ków mogą zawodzić, gdy np. 
ktoś, kto dokonywuie powtór- |, 
nych pomiarów. weźmie „za 
pimkt wyjścia o milimetr bliższe 
lub dalsze miejsce, aniżeli jego 
poprzednik. - -Nie mówiąc już o 
tem, że metoda ta nie mogła 
mieć żadńego zastosowania w 
tym wieku, gdy młodzik jeszcze 
rośnie i wymiary jego ciała RE 
zmieniają. : 


Co do pewności zaś, którą 
można było osiągnąć przy po-- 
mocy „zdjęć fotograficznych, 0-7 
"grańiczymy się tu najzupełniej 
j do przedstawienia rycin, „które 
obok: zamieszczamy. Czytelnicy | 
mogą się. sami zorientować, jak 
złudne i kruche jest podobień- 


stwo ustalane przy Pomocy fo- 
tografji.- j 

_. Brzed 33 laty 

Prawdziwym więc przewrotem 
w dziejach kryminologii stał się 
dopiero rok 1901-szy, w którym 
po długich próbach i badaniach, 
wprowadził poraz pierwszy an- 
gielski Scottland-Yard metodę 
daktyloskopiiną. Wynalazcą tej 
metody był Franciszek Galton. 
Od tego czasu rozpoczął się 
triumfalny pochód daktyloskopii 
i w krótkim czasie zastąpił wszę 
dzie dawne metody. Bertillon'a. 

Referat rozpoznawczy” naszej 
policji jest więc - dzisiaj 


wspomnieliśmy, 
miljona nazwisk i żywotów ludz 
kich zaklętych w znaki daktylo- 
skopiine, nie ogranicza się do 
pracy na terenie naszego pań- 
stwa, ale współpracuje wydatnie 
i żywo Z zagranicą. 


Miarą tej energii i ruchu mogą 
być cyfry i dane statystyczne, 


zebrane na przestrzeni -dziewię-- 
ciu miesięcy (od I OE do 


króle-. 
stwem. daktyloskopii. : I jak już 
posiadając pół 


| 
| 


| 


USTALENIE WIEK u SAMOBÓ AN 


„Włochy, 


Szwecja, 
czone, Jugosławia, Brazylja i 
wiele innych. W tymże samym 
czasie odpowiedziano na 36.000 
wywiadów rozpoznawczych kra= 
jowych. Ogółem zaś przeszło 
przez ten referat więcej niż 
200.000 spraw w przeciągu dzie- 
więciu miesięcy. ; 


Jak widzimy, nie są te cyfry, 
bagatelne. 


W następnym artykule pomó= 
wimy o tem, na jakich zasadach 
opiera się daktyloskopia krymi- 
nalna i jakich środków w pra-= 
cy swojej używa. Przedtem jed- 
nak chcemy nadmienić, że sama 
wiedza o daktyloskopii, nie jest 
w dziejach cywilizacji ludzkiej 
rzeczą zupełnie nową. Główne 
zasady, które sprawiają że u- 
stalanie tożsamości przy pomo- 


St. Ziedno= - 


cy metod daktyloskopijnych jest 


nieomylne — znane już były 
bardzo, bardzo dawno... Bodajże 
jeszcze w czasach, gdy nasi eu- 


"ropeiscy przodkowie chodzili w : 


skórach zwierzęcych i mieszkali 
w SZA jaskiniach. 


Zdięcie pośmiertne kob ety, która popełniła samobójstwo przez powiesze= 
nie (w dwa dni po Śmierci). 


ii października b. r.), a doty- 
czące zarówno spraw rozpoznaw 
czych krajowych jak i zagrani- 
"cznych. 


Szukamy 


na calym swiec' 'e 
referat 


W tym czasie nasz, 
rozpoznawczy. odpowiedział na 
2627 wywiadów. zagranicznych, 
z których 2427 dotyczyło męż- 
czyzn, a 200 kobiet. W liczbie 


tych = poszukujących i sprdw-' 


różnych 
były: 


dzających tożsamość 
przestępców — "państw, ` 


‘Turcia, Belgja, Grecja, Hiszpa-. 


mia, Niemcy, Szwajcaria, Cze- 


 chosłowacja, Argentyna, . 
Francja, 


_stria, Danja, Łotwa, 


Wę-. 
gry, Rumunia,  Finlandja, « Au-. 


| 


Zgadnije e, ile ma lat? 
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G. kyston, automobilista angielski bije na swym wozie rekord szybkości SQ- 


$ A A mochodów > mo, torem Diesla . Ko j 


60. 000 ślubów jednego ania, | w jednem. mieście. Działo się to 3 zi 
/. soliniego w RE EE? 
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Nr. 306 


Zaduszki ma głuchej prowincii 


Jak żywi odwiedzali zmarłych 


/ Nuż w wilię dnia tego panowało w 
tniasteczku ożywienie niezwykłe. Po- 


szły pod nóż szeregi głów niewinnych. 


kaczek i lndyczek, w każdym pasz- 
tetniku piekło się ciasto, na każdej bryt 


wannie rumieniły się tluste smalcowi- 


Kości. Bo dzień zaduszny na prowincji 
Jest zarazem istną wędrówką ludu. 
Wielu mieszkańców  wstępowało 
przed łaty w związki małżeńskie z 050- 
bami zamieszkałemi w sąsiednich mia- 
steczkach. Rodzina zostawała rozbita. 
Jedni z jej członków odwief/zali za- 
zwyczaj zrzadka drugich. Potem powy- 
rastały groby, które zkolei odwiedza 


się dawnym zwyczajem raz na rok. na ` 


Zaduszki. Grób ojca, siostry, czy dziad 
ka staje się celem corocznych pielgrzy 
mek. 
| Zieżdża się w te odwiedziny ochoczo 
ród caly, tembardziej, że po wizycie na 
cmentarzu czeka gości w domach po- 
zostałych przy życiu krewnych przyję= 
cie tyleż serdeczne co obfite, gęsto trun 
kam zakropione. 

Jak kamień rzucony w staw nieru- 
_chomy burzy wodę, która w gęstych 
- kręgach przewala się i rozpływa doko- 
ła leja przez rzut owego kamienia t= 
tworzonego, tak zawrzało na rynku 
miasteczka. gdy sapiąc i kołysząc się 
jak arka Noego przetoczył się po „ko- 
cich bach" imponujący autobus napel- 
- miony gośćmi. Na dachu wozu sterczala 
góra wieńców, bukietów: i RH 
gałęzi. : : 
" Z okien wszystłich domów. lak na 
komendę. wyjrzaty głowy ciekawe: w 
czepeczkach | chustkach. przyczesane 
1 rozczochrane. czupryniaste i fyse. 
iWokół aŭta zbiegł się tłumek spory, 
przeważnie dzieciaków I wyrostków w 
wytartych szmatkach i oicowskich pot 
ciętach. w spencerkach 1 chałatach. 
Wszystko zgodnie rozdziawiło gęby. 

— Jakieś porządne państwo -przyje- 
chało — mrucza! ktoś: — A szajne pa- 
ńienka — cmokał ktoś drugi. 

— No, który tam poniesie mi wieńce 


RADJO 


- KATOWICE, Niedzie:a 5 listopada 
9,00: „Kiedy ranne wstają zorze“. 


i 905: Gimnastyka 9.20: Muzyka z płyt. 


9.50: Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. 10.05: Transmisja Nabożeństwa z 
Poznania. 11.45: Muzyka religijna z 
płyt. 11.57: Sygnał czasu i hejnał z 
: Kravowa. 12.10: Wiadomości meteoro- 
~ log. 12.15: Poranek muzyczny poświę- 
cony utworom L. van Beethovena. 
13.00: Pogaranka z Warszawy. 13.12: 
D. c. poranku muzycznego. 14.00: Ks. 
dr. Bol. Rosiński: „Gdzie Chrystus tam 
Kościół”. 14.15: Wiadomości 'bieżące. 
14.20: Muzyka (płyty) 15.20: Muzyka 
salonowa. 16.00: „Wesoła audycja dla 
dzieci“. 16.30: Muzyka (płyty). 16.45: 
„Pożar fabryki“ — fragment z powie- 
ści „Ziemia obiecana“ Wł. Reymonta. 
17.00: Pogadanka, 17.15: „Polskie we- 
sele“ — suita ludowa. 18.00: Stuchowis 
ko p. t: „Azais*. 18.40: Prof, St. Li- 
goń: „Bery * Botki ślaskie". 19.10: Roz 
maitości. 19,15: Muzvka (płyty). 19 30: 
Radjotygodnik dla młodzieży. 2000: 
Przemówienie z okazji 15-iecia Niepo= 
diegłości Państwa Polskiego p. t.: 
inorzid a państwo" — wygł. p. Mini- 
ster Pieracki. . 20.15: Muzyka lekka. 
21.15: Odczyt z Warszawy. 21.30: „Na 
„wesołej fali kwowskiej”. 22.30: Wiado- 
mcści sportowe .2245: Muzyka tanecz- 
"na. 2300: Wiadomości meteorologicz- 


ne. 23.05 — 23.30: Sie taneczna Z 
Warszawy. 


na cmentarz — grzmi jeden z przyby-- 


“tych. 


> a c auai 


Chłopaki drapią się po konopiastych 
czuprynach. Nie chce im się odchodzić 
od ciekawego widowiska na rynku. Z 
gromady wysiiwa się wreszcie chudy 
Szmulek syn kopyciarza Cyferblata, — 
No, to ja poniese. í 


Przybyły naradza się półytosem z 
żoną. Zawsze to niebardzo wypada że 
by niechrzczeniec na poświęcane miej- 
sce wianki nosił. Ale ponieważ lnych 
chętnych niema, więc po chwili Szmu- 
lek, obładowany kłującą zieleniną, wier 
cąc plecami i ramionami człapie środ- 
kiem ulicy, wpadając co chwila w błot- 
niste kałuże, bo bukiet nieśmiertelni- 


ków przesłania mu oczy 4 nie widži 


wcale drogi przed sobą. Za nim — gro- 
madką żałobnych krewnych. 


Na ćmentarzu jeszcze pusto, bo firo- 
czystość zacznie się dopiero po nie- 


~ Wielka firma wydawnicza Ulisteinów, 
która wydawała przez 200 zwórą lat 
„Vossische Zeitung“ I inne pisma po 
przewrocie hitlerowskim stopniowo 
przechodziła w inne ręce. 

Rodzinę Ullsteinów usunięto prawie 
całkowicie od własności, aż wreszcie 
W tych dniach zorganizowała = nowa 
spółka. 

W zarządzie jej i radzie uadzoreke] 
zostali jeszcze wprawdzie dwaj Ullstej- 
mowie — Franciszek i Karol, ale kieru- 
nek polityczny i dyrekcję objął posef 
dt. Bdward Stadtier były niemiecko-na 
„modowy, obecnie hitlerowiee. 

"Pod nowym zarządem wydawnictwa 


Złodzieje zawzigli 


szporach. Rodzina przystraja pieczolo= 
wicie grób. Ułożono już jodłowe gałąz= 
ki i wieńce, zapalońo Świeczki koloro= 
we. Niech wiedzą ludźie miejscowi, że 
się o krewniaków dba. 

Ale ziąb od nóg w rozmiękłej glinie 
utykających ciągnie dotkliwy ł desz= 
czyk siąpić powoli zaczyna. Trzeba się 
ogrzać į pokrzepić. Wchodzi się w ęc 
do drewnianego pobliskiego domku opa 
trzonego szyldem: „Wyszynk spiry= 
tualjów Mikołaj Wiecheć obiady także 
samo”. Na niebiesko farbowanych ścia 
nach fruwają czerwone papugi i sterczą 
bronzowe butelki wykaligrafowanemi 
napisami rektyfikacji. 

Ktaniający się w pas właściciel oZnaj 
mia, że bigos wprawdzie był, ale „wy* 
szed“ į zrazy również „byli ale wy- 


| szli“, Pozostała kietbasa i może być na 


gorąco lub na zimno, na sucho lub na 
spleśniało, Wódka zato jest, wprawdzie 
tylko czysta, ale żato w obfitych ilo- 


Ulisfeim w mowem ręku 
pod kierunkiem Stadtiera 


Ulisteinów tracą ostatni cień samodziet' 
ności, którym dysponowały od począte 
ku 1733 r. 

„Vossische Zeitung“ główne wydaw= 
nictwo Ulisteinów od 1704 r. — już od 
1.11 zredukowała swoje 2 wydania Å 
wychodzi. tylko raž na dzień ztana. 

Również inne wielkie pismo "niemies ` 
ckie „Kölnische Volkszeitung“  (repre« 
zentujące dawniej opinię centrum) zo= 
stało zredukowane do jednego wyda= 
nia na dzień. 

Hitlerowcy niszczą dawne domy wy= 
dawnicze, nie umiejąc stworzyć n0= 
wych im równych. 


ną dw, 


się na Król. Halę 


Włamania i Kradzieże na porządku 
dziennym 


Jak to już nieraz podnosiliśmy, ob- 
siadły Król. Hutę chmary złodziejskie, 
które ostatnio zwłaszcza pozwalają so- 


bie na bezczelne wyczyny. 


"W ciągu: ostatnich dni, ilość. radzie- 
ŻY i włamań jest bardzo liczna. Wy- 
mieniamy kilka poważniejszych wy- 
padków. 

Onegdajszei nocy włamali się nie- 
znani sprawcy do składu TIC-a przy 

Wolności 32. Rabusie dostali się 
Ao wnetrza przez boczne drzwi po u- 
ptzedniem wyłamaniu tomem zamka. 
Złodzieje musieli zostać spłoszeni, .bo- 


wiem lupem ich stała się niewielka sto 


sunkowe ilość bielizny. 
Robotnik Jan Tomanek (Katowi cka 
47) zatrudniony przy budowie kościo- 
łaśw. Antoniego zawiadomił policję,. 
że nieznany sprawca zerwał i skradł 
większą ilość drutu kolczastego, któ- 
rym otoczone są parkany na budowie. 


Plaga alionsów na 


Z liczńemi bolączkami. jakie tra- 
pią zamożne kiedyś miasta Śląskie 
Przybyła jeszcze jedna, może 

najbardziej groźna, 


bo dotychczas mało znana. 


Se to 
popularnie zwani „alfonsi”, 
Czyli żyjący z zarobków nierząd- 
nic. . 
„ Typy: te grasują w godzinach 
wieczornych na ulicach: Mieleckie 


Złodzieja nie udało się zatrzymać. U- 
- mkngł z łupem. 

Pod zarzutem kradzieży gotówki w 

“kwocie, 40-zł. na szkode Gertrudy Hein 
=selEz Katowic 


ską, która z Czeladzi pow. Będzin przy 
była do-Król. Huty „na zarobek“. Ja- 
ko zawodowa wróżka nie wvwróżyła 
sobie Kwiatkowska, iż znajdzie się w 
kozie. 

Ale i kieszonkowcy nie darmują. Na 
targowisku została. okradziona z to- 
rebki z 50 zł. Maria Kiczkowa z Biel- 
szowic (Głowackiego: 46), która przy- 
"była celem poczynienia zakupów. Na 


"ul. Wolności ściągnął inny kieszonko= ; 


wiec torebkę zawierającą 64 zł. i legi- 
tymację nauczycielce Helenie Cieślan- 
ce w chwili, kiedy oglądała wystawę 
sklepową. 

I tak codziennie. 


bruku kafow ckim 


go, Dworcowej, Mariackiej i Dy- 
rekcymej, 
kontrolując swe ofiary, 

Uwagę policji obyczajowej zwra 
camy na - 

typka w eleganckim czarnym 

<  pałcie 

Z: kotn'erzem barańkowym, popie- 
latym. 

Kręci się ot staje koło kawiarni 
„„Astoria”, 
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ściach. 

— No, za zdrowie więc cioci Woż< 
niakowej! 

— O, co to to nie — broni się ciocia, 

= Najsamprzód za drogich niebosz= 
czyków. 

— A co to się Giocia tak cienko cho 
wa? — pyta familjant. — Jeszcze kā- 
walątek kiełbaski I tak za całą porcję 
zapłacim. i 

— Chyba że tak, to jeszcze weznę. ' 

Ale wkrótce bić zaczynają dzwony. 
Znak to, że ruszyła procesja. Wkrótce 
w uliczkę włewają się $piewające gro- 
mady. Tuż przed czarną: żałobną chos 
rągwią brodzą w błocie wesołe wyrost 
ki, potem człapią z godnością poważni 
obywatele a dalej sunie wielki ttūm ko- 
biet, przeważnie starżejących się, sta= 
rych, staruszek i staruch. Nadeptują sa 
bie na pięty 1 przepychają się gorliwie. 

Deszcz tymczasem, który zrazu :sią= 

pil powoli, zaczyna gęsto trzepać. po= 
tem lać. Strumienie wody rozpryskują 
się o chustki, spływają po kapeluszach 
za kołnierze, wpadają w śpiewające te 
sta. Ale nikt się nie chroni — ceremo- 
nia musi się odbyć. ; 

Na cmentarzu tłum się tozpełža. 
Sznureczki ludzi po rozmiękłych glinia 
stych ścieżkach każdy do swego grobu, 
gdzie przez chwilę trwać będą: w mo 
dlitw'e. Niektórzy klękają wśród mo- 
krych szczątków pożółkiej trawy, inní 
sterczą sztywno, zamoknięći ł smutni. 
Czasem szloch jakiś z dali wśród 
zmierzchu się ozwie, czasem przesunie 
się twarz od płaczu zapuchnięta. Ale to 
zdarza się rzadko. Nieszczęście. które 
śpi pod temi grudami mokrej ziemi nie 
jest niespodziane. Minęło i zostało już 
przecierpiane, opłakane. Teraz miejsce 


-to budzi tylko żałosne, petne rezygna- 


cii wspomnienie. 

Część ludzi skryła się pod stóg: wiel 
kl, który sterczy niemal na środku 
cmentarza. Bujna to musiała być tra- 
wa, która z kości | ciał martwych so- 
ki żywotne wyssała, Teraz zasilać be- 
dzie siły koni, aby sprawnie żywych 
wozić mogły. Taki już „jest porządek 
życia i śmierci, 


_ Deszcz ucichł, więc roziaczyty się 


A (Kościus; zatrzy- | na cmentarzu setki świateł. „Śmietan- 
mała policja cygankę Zotie OREN 


ka“ miasteczka wraz z gośćmi przyjez 
dnymi powoli ruszać zaczęła do dotnów 
Ale biedniejsi, do chłodu i wilgoci na- 
wykli, obok mogił na krańcach cmen- 
tarza czuwający nie mieli ochoty tak 
szybko Święta zakończyć. Sięgnęli więc 
do tobołków pod paclią przyniesionych. 


 Zapachniała kielbasa | poszła w kolejkę 
monopolu. Pogościć się trochę z A 


szczykami należy, BĘ 

— A ja przyniosłam ze sobą A. 
kę — rozwodzi się jakaś wdowa. — To 
tak przez pamięć na mojego starego. 
Za życia swego lepiej od wszystkiego 
ja wolał, Czasem to mu funt cały kiipi- - 
łam na wieczór i myślałam, że na Snia- 
danie starczy, a on „wchrachnął* wszy 
stko jak nic. Godny był człowiek. Spró 
bujcie kumciu kruszynkę. 


Na groby opadł już ciemny zmierzch, 
gdy cmentarz opustoszał. W dymie po- 


'gastych świec posnęli cicho umarli. Ale 


miasteczko długo w noc jeszcze gorża” 
lo oświetlonemi - oknami, Styby. brzes 


ciągnęły się późna w noč, - 


Pragnienie wolneści -- towarzyszem więźnia 


Upragniona wolność! Któż bardziej 
cem ją od tych. kiórzy z poza gro- 
bych krat oglądają- wschód i zachód 
słońca?! Każdy z2 więźnów drży .na 
samo wspomnienie <o mieli. Obl:cza 
dm, godziny, m.nuty, zbliżające gs do 
momentu, gdy żelazne wrota mie będą 
mn zazradzać więcej drogi do wol- 
ności. 

Więźniowie żylą zawsze iskierką 
nadziei, że po odbyciu dwie 
kary uzyskają wolność. Zasypują wia 
dze podaniami o przedterminowe zwoł 
nienie. Ch ćby im kilka podań od- 
TZUCORO, nie tracą nadziei i piszą no- 
wę podanie. 

De w tych prośbach skruchy, ile o- 
bietnie poprawy. a ie argumentów, 
mających: oddziałać na uczucie przed 
staw weoh władzy. którzy mają zdecy 
dować o losie petenta. 


= W lwiej części podania więżmów. 
ma odn szą skutków. 

Qio kilka takich próśb: 

Od ł0 maja 1924 r. w więzienin w 
Drohobyczu przebywa niejaki Włodzi= 
, mierz Kowalski, b. student teologji, 

„który wyrokiem sądu doraźnego Ww 

Przemyślu został skazany ba karę 

Śnnercj, zam enina w drodze łaski na 

12 lat więzenia. 

Kowalski, jako 20-letni młodzieniec, 
idac za podszepiem wykolejonych to- 
warzyszy — wespół z Wasyłem Koe 

narowskun, Wasyiem Skirką i Mcha- 
łem Kapcio dokonał zbrojnych napa- 
dów na mieszkanie kupca Hilarego 
_Hrankowskiego.. Jzaaka Loosa i Abra- 
hama- Pieferkorna, których obrabywah 

z goiówki. 

_ Kowałski wyjdzie z więzienia w 
dniu 10 maja 1936 r. Ne mogąc docze= 

kag stę tej chwil, zwrócił się z prośbą 

do władz o przedterminowe zwolnie- 

nie, P.sze m. im.: 

„Jestem jeszcze młody, a czuię się 
Starym, gdyż zdrowie straciłem w wię 
zienw. Dziewiąty rok tak cigżk:ez0 
Życia więz ennego, jakaż to już nie- 
wymowna kara za pierwszy grzech 

` miedoświadcz nei mlodosci, jakież to 
dostateczne poskromienie cala i dus 
szy Przez cały ten czas tyłe nacier= 
piałem się morałme i fizycznie“, 

Wreszc.e Kowalski kończy: 

„Na wolności mam matkę staruszkę. 
której. jedynem pragnieniem przed q 
śm vercia jest zobaczyć wolnego syta, ` 

3 choć złamanego ‘pa duszy”, z) 

W dno 7 sierpnia 1934 r. ma SE 

cić węzienie na Świętym Krzyżu, 0- 
becnie 32-łeim Stamslaw Gach: skaza 
ny na I5dat więzenia za Udzial w ban 
dzie. która dokonała 26 napadów na 

m eszkama. prywatne w powiec'e sane 
- d merskim | opatowskim w okresie 

czasu ad listopada 1918 do końca czer- 

wea 31919 r. 

W ciagu ł4-letniego pobytu w wig- 
zenu, Gach już kilkakrotnie składał 
podania o przedterminowe zwolnienie, 
ale bez skuiku. 

-Obecnie ponowne złożył prośbę, w 
której odwołnie się do miłosierdzia d 
pisze miin: 

„Teraz dopiero rozumiem swoje bie- 
dy. Byłem miody i dałem sig wcią- 
£nąć na zla drogs: Zhłajcie się i daj- 
cie mi w dn::ść,. 


tych cierp.eńt,.* 


trzeciej 


bo Już dosyć mam | 


Nowa ustawa o Policji Wol. Słaskiego 


Janina  Tomczykowa, mieszkanka 
wsi Pieńki Sikorskie pod Piotrkowem, 
nie kochała męża, źle z nim żyła i 
zdradzała go. Przyjąwszy na służbę 
dorodnego parobka Stanisława Opale 
czewskiego tak się w nim zak chala, 
iż za jego namową w nocy na 25 stycz 
nia 1925 r, zastrzeliła męża. 

Sąd okr. w Piotrkowie skazał Tome 


ą 


NOWY CZAS Niedziela, 5 stopala 19 1933. Ra * 


Słońce z za po. o 


czykową i Opalczewskiezo” <p> 10 lat 


więż'enia, 


Opałczewski z niecierpliwością ocze 


kuje 19 pażdziernika 1935 r., w którym 


ło dnin kończy odsiadywać karę. Sie. 
dzi w Piotrkowie. Tymczasem prsze 
co jakiś czas prośby o zwolmenie w 
ostatniej swej prośbie Opalczewski 


wyraża wielką skruchę. żałując swego. 


ITS 


A Y 


czynu. Pisze: 
„Opętała mnie nam Sita ARM LB 
dlateg> stala się zbrodnia, Cierpię 


| nad mom lesem i nigdy nie zaznam 


“spokoju, bo duch „zab, tego SA a 
mile": : 
leż z tych próśb musi się znaleźć 


w _ aktach więziennych z adnotacją 
„niet 


wchodzi w życie 15 M WO. aui r. b. 


W Dz. Ustaw R. P. Nr. poz. 6662 
ogłoszone zostało rozporządzenie Pre- 
zydenta R. P. o służbie w Polici We 
jewództwa Śląskiego, które ostałecz- 
nie i 
~- reguluje całość przepisów. 

“o Polici Wojew. Śląskiego i usuwa 
wszelkie watpliwości x _ medomagania 
dotychczasowycii przepisów, które nie 
jednokrotnie 

krzywdziły funkcjonariuszów Policji 

Woi. Śl. 

w stosunku do innych funkcion. pań- 
stwowych, a szczególnie funkcionarin 
szów Policji Państwowej. 


Nowe rozporządzenie mi. in. przewi- 
duie: 
Kandydaci na szeregowych polici 


województwa śląskiego winm posiadać 
warunki: następuiące: 

1) obywatelstwo polskie, 

2) mieskazitelną przeszłość, 

3) wiek od 21 — 35 lat. 

4) odpowiednie uzdołnienie fizyczne, 

5) zdolność do. działań prawnych, 

6) odpowiednie uzdolnienie, znajo- 
_mość ięzyka polskiego w słowie i piś- 


"mie, ukończenie conajmniej 4 klas szko 
ły powszechnej, udowodnione świade-- 


ctwem lub wykształcenie ogólne, odpo. 


wiadające poziomowi 4 klas szkoły po” 


wszechneł. ; 

Stwierdzenie, czy kandydaci posia- 
dają wartmki wymiemone w punkcie 
6-tym, należy do komisji, składającej 
Się z oficerów Poł: Woi. ŚL, której 
skład ustała Wojewoda Ślaski. Kandy 
daci na oficerów Pa. Woj. Śl. winni 
posiadać warunki wymienione, jak wy 
żej pod p-ktem 1 do 5 oraz wykszłałce 
nie średnie ogólno ~ kształcące lub za 
wodowe. 

Przyjęcie na służbę w charakterze 
szeregowego Polici Woj. Śl. rzależnia 
się od zobwiązamia się kandydatów 

do 4-letniei służby 
w. Policji Woi. ŚL Oficerom i szere- 


gowym Policii Wojew, Śląski jego. ae 


_ wolno przybnować 
` żadnej posady ani stanowiska 


am też oddawać sie takim zajęciom, 


których wykonanie stoi w sprzeczno- 
"ści z obowiązkami służbowemij, Jub 
które mogą à 
budzić watpliwości SRR 
00 do bezstronnego i sumiennego wy” 
pełnienia oboiawzków służbowych. 
Do związków i sławarzyszeń mogą 
irależeć tylko za zezwoleniem władzy 


zprełożonej. 
ZEE i szeregowi Pohcii Woj. 
Śl. umundurowani z wyjątkiem 


AE Aodzsjów służby, co do których 
władza przełożona zarządzi pełnienie 
jej ; 


w ubraniu cywilnem. 
Używanie umundurowama  zbłiżonego 
wygladem do wmnundurowania Polich 
Woj. Sh jest wzbromone. Oficer i sze 
regówy: Policji Wojew. Śl. jest urzęd- 
nikiem w rozumieniu ustaw karnych. 

| Po przesłużeniu przynajmniej roczne 
go okresu w służbie państwowej ma- 
ją prawo co roku do urlopu wypoczyń 
kowego, a mianowicie: oficerowie do 
dat Simin służby państwowej przez 4 
tygodnie. ponad 8 do t6 lat przez 5 ty 


godni. ponad 6 łat 6 tygodni, Szere- 
-gowi do lat 3:przez 3 tygodnie, ponad 


= 


ETNEN E Tr 


3 do 10 łat przez 3 tygodnie, ponad 
10 lat przez 4 tygodnie. 

Ponadto mogą otrzymać urlop dla za 
łatwienia spraw. osobistych, rodzin- 


jednorazowo 8 dni. - 
Awanse następują według uznania 


nych i majątkowych, nie przenaezącjć: 


władzy, która bierze pod uwagę uzdo! 


nienie, użyteczność i imie 
kwalifikacje służbowe, 

Nie mogą być awansowani oficero- 
wie i szeregowi Pol. Woj. Śl. będący 
w stanie meczynnym, przeciwko któ- 
rym wdrożono postepowanie 

karne albo dyscyplinarne 
łub którzy zostali zawieszeni w czyn- 
nnościaci służbowych, oraz w czasie; 
którego nie zalicza sie do słuzby czyn- 
nej, 

Starsi przodownicy Pobcii Woj. Śl, 
nieposiadający średniego wykształce- 
nia. wymaganego od kandydatów na 
oficerów Polici Woi. Śl. mogą wyiat 
kowo być awansowani 

sa aspirantów, 
jeżeli odznaczyli się wabitnemi zdoż- 
nościami, położyli w służbie bezpieczeń 


-stwa niepospolite zasługi i przesłużyk | 
w Policji Woj. Śl. conajmniej lat 7, z- 


czego w stopni starszego przodowni- 


ka conajmniej Jat 2. W razie braku 


wolnych etatów  aspirantów. starszy 
przodownik, odpowiadalacy wymaza- 
nym warunkom może być awansowa= 
ny na aspiranta z uposażeniem starsze 
go przodowmika, a kandydat na oficera 
Polici. Woj. $I mianowany aspirantem 
z uposażeniemm starszego przodow nika. 
Po utworzeniu się wolnego mieiscą w 
etacie aspirantów, tacy aspiranci 0- 
trzymuiją od dnia I naibliższego mie- 
siąca w porządku starszeństwa: uposa- 
żenie aspiranta. Przepisy o uposażeniu 
oficerów + szeregowych Policii Pań- 
stwowej maia. również zastosowanie 
do oficerów i szeregowych Połichi 


Woj. ŚL. 
Oficerowie i szeregowi Policji Woj. 
| SL maja prawo do ; 


uposażenia emerytalnego; 


a wdowy i sieroty po nich do zaopa- 


trzenia wdowiego i sierocego na zasa- 


dach, które normują przepisy 0 zaopa- 
trzeniu emerytalnem, mające zastoso-- 


wanie do oficerów i szeregowych Po- 
tch Państwowej, przyczem z chwilą 
przyjęcia do służby w Policii Wojew. 
Śl, są uważam za mianowanych na 
stałe. 

Po ukończeniu 5 lat faktycznej służ- 
by czynnej, sastępne łata czynnei służ 


"by bczą się do wyimaru emerytury w 


stosunku 12 miesięcy służby etektyw- 
nej za 16 miesięcy. Przepis ten Stosu- 
je się również do oficerów i szerego- 
wych Połicii Wojew. $I.. będących w 
sinżbie czynnej Policii Woiew. Śl. w 
dniu wejścia w życie Tozar ACZEUB, 
jednak 
tylko za lata służby policyłnej, 

poczynałąc od dnia 1 Kstopada 1918 r. 

Oficerom i szeregowym Policii Woj. 
Śl. przysługują te same prawą pier- 


wszeństwa do otrzymasia odpowiada- | 


jących ich kwabfikaciom innych sta- 
nowisk w cywilnej. służbie państwowej 


tudzież samorządowej mb zakładach-.1 


iastytucjach, subwencionowanych 
przez każ: lub Roa: 


Gi 
liwy wynadek czy sa 


iub 
podoficerom Wojsk 


skie, które przysługują oficerom 
też zawodowym 
Polskich. 

Oficer i szeregowy Polici Wojew. 
Śl. po trzech latach. służby w Policji 
"Wojew. Śląskiego: zostaje ustalony 2 
mocy samego prawa. W przypadkach — 
wyiątkowych Ministerstwo Spraw We 
wuętrznych w odniesieniu do szere- 
gowych Pollich Woj, Śląsk. przysługu= 
je prawo ustalewa w służbie przed us 
pływem czasu, określonego w ustępie 
poprzednim Ustalenie może nastąpić - 
również 

jednocześnie z mianowaniem. 
Stosunek służbowy oficera i szęregoo 
wego nie ustalonego w stużbię ssa: 
być w kaźdei chwili 

rozwiązany, 

gdy władza powołana do mianowania 
uzna, że nie nadaje się do służby w . 
Policji Woi. $} 

Prźy rożwiązywaniu stosunku shrź= 
bowego w trybie ustępu poprzedniego, S 
oficerowie i szeregowi Policii Wojew, 
Śląskiego w razie nienagannego zacho 
wama się otrzymują, o ile nie nabył 
praw emerytalnych, odprawę w wya 
 sokości* za służbę do iednego roku— 
jednomiesięcznego uposażenia, za służ 
bę od jednego roku do łat dwóch — 
dwiuniesięcznego i za służbę ponad 2 
lata — trzymiesięcznezo. 

Do imrego działu Zarządu państwo 
wego oficer lub szeregowy  Połtcji 
Wojew. ŚJ. może być przeniesiony ; 

tylko za lego zgoda. : 

Przepisy o współdziałamu Polichh = 
Państwowej w sprawach obrony Pań 
stwa maja zastosowanie również do 
Policii Województwa Śląskiego, 

W dziale przepisów  dyscyplimat= 
nych wprowadzono zmianę, która prze 
widuje zwolnienie ze slużby 

bez utraty praw emerytalnych, 

Rozporządzenie wchodzi w ać 

panem lstopadacz A Ź ZE 


Trup a 
ma F Horal > 


"Z Lublińca domoszą: dzisioszej 
nocy znalezono na torze ka ejo< 
“wym między Strzebinem a Boro< 
nowem. straszłwie smasakrowane 
zwłoki jakiegoś  n eznanego męź- 
czyzny, który został przejechany. 
przez pociag, Przy zwłokach nie 
znaleziono żadnych dokumentów, 
któreby pozwoiły ustalić nazwi= 
sko przejechanego. 

W wywku dochodzeń przepro- 
wadzonych na zasadzie n kłych pos 
siadanych przez polcję danych us 
stalono, żę chodzi tu niewatpliwie > 
o 23-letwmego Stansława Rzepkę, 
który przebywał - ostatnio a swej > 
narzeczonej Juli Iva > 
B'elsku i w dni wczorajszym Wy- sake 

kierunku 


3 


D 
3 


Lubi 


4 ustalen'a eży był to. Jeszcze” 


A 


; Potoa. PET a 


a A 


. 


wrażenie na sali. W czasie krótkiej przer- 
wy zarządzonej przez sąd, żywo komento- 
wano ustosunkowanie się rzecznika oskar- 
- żenia publicznego do palącego zagadnienia 
AR (Warszawy.  Rozległ 
X i trybunał wkroczył na salę. 
— Wysoki sądzie — zaczął prokurator— 
przechodzimy teraz do czasów nam wszy- 
stkim dobrze znanych, do. lat ostatnich. 
Przez szereg miesięcy w roku pole moko- 
towskie roi się od graczy. Mówiłem, że 
miejsce panów w cylindrach z zasobnemi 
portfelami, zajął szary tłum. Zejdźmy mię- 
-~ — dzy ten tłum. Przyjrzyjmy mu się z bliska, 
ER -= spójrzmy w Serce każdemu z tych graczy. 

=- — Cóż tam zobaczymy? Jakże niewielki pro- 


cent z pośród tych, którzy niosą swe pie- 


niądze totalizatorowi ma ich nadmiar. 

Większość to ludzie, którzy na tor moko- 
Rz towski przychodzą z biura, fabryk, z kan- 
torów fabrycznych. Buchalterzy i urzędni- 
cy zaledwie wypuścili z rąk pieniądze pu- 
bliczne im oddane w opiekę. inkansenci 
przynieśli na wyścigi teczki pełne cudzych 
pieniędzy. Rozpoczyna się gra. Wszyscy 
znamy przebieg wyścigów. Niech przyjdzie 
tu jakikolwiek hodowca i niech powie mi, 
czy jest na torze warszawskim chociaż je- 
den koń, któryby utrzymał przez cały se- 
zon jednakową formę? 

Panowie sędziowie! Napróżno Szukał: 
byśmy takiego konia. Na 
skich, które są wzorem dla wyścigów kon- 
AIEE nych znajdziemy calą masę koni wyścigo- 

wych, których forma jest ustalona i po- 

wszechnie znana. Tylko u nas dzisiejszy 
triumfator jutro znajduje się na ostatniem 
miejscu, za trzecim razem też przegrywa, 

- ażeby znowu błysnąć niespodziewanym 

5s zwycięstwem, z którego zysk spływa, by- 


Sai najmniej nie do kieszeni naiwnvch, niewta- 


- jemniczonych graczy Umyślnie podnoszę 

tutaj te wszystkie rzeczy. bo one mają za- 

i, sadnicze znaczenie dla tej sprawy. O tem 
SE trzeba mówić, trzeba mówić bardzo głośno, 
~ bo tu nie chodzi o grosze,- tu nie chodzi o 
poszczególne złotówki. Panowie sędzio- 


U 


ka, wie! Obrót totalizatora wyniósł w tym ro- 
SERA ku 32 miljony złotych. Skąd się wzięły te 
= wielkie pieniądze? Z jakiego wyszły ukry- ` 
RAT cia w tych ciężkich czasach kryzysowych, * 


| gdy rozgrywa się walka o każdą złotówkę. 
Idźmy śladem gracza wracającego z wy- 


Śścigów. Wybierzmy takiego, który z opu- 


szczoną na dół głową apatycznym krokiem 
AR, wraca do swego mieszkania. Jaki tam za- 
PE staniemy obrazek? Mogę zgóry to okreś- 
5 lić. Znajdziemy tam rodzinę wynędzniałą, 
bez grosza, olbrzymi wykaz długów, kio 
eż “wie może nawet nakaz eksmisyjny, może 
dzieci wydalone ze szkoły za wpis nieopła- 
: cony, może wreszcie żone bez ubrania, bez 
a butów, nie mogącą wyiść na miasto. To nie 
przesada, to nie malowanie życia czarnemi 

, barwami. 

Jeżeli kiedykolwiek rozegra się w tym 
sądzie proces nad totalizatorem, to ja g0- 
; tów jestem sprowadzić do sądu i postawić 

jako świadków przed kratkami te wszyst> 

kie żony. które muszą wydzierać mężowi 

po parę groszy na obiad. Nie fest bynaj- 

mniej wyjątkiem to, że gdy, zbliża się sezon 

wyścigów, to grącz zwołuje swą rodzinę 

7 i mówi: „Teraz nie liczcie na mnie, wiecie, 

że zbliża się sezon. musicie sami sobie da- 
„wać radę", 

Łudzie nozornie silni, "udzie którzy cie- 


Ę Taiemnice toru wyścisoweso 


- ZBRODNIE. TOTAL: 


Przemówienie prokuratora robiło duże * 


się ostry dzwonek "ściami o defraudacjach pieniędzy publicz- 


torach angiel- - 
- WTĘCZ przeciw nie. 


wszystko to się robi dla dobra hodowli ko- A 


„przyszłoby 


„rzystwa o współudział w aferach. Nie! Zna- 


"rzystać koniunkturę. 


> całe Spółki, towarzystwa, omat: nie między- ; 


-NOWY CZAS . Niedziela, a listopada: 1933 r. - Nr. 306. 
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aródowe dla dokonywaae oszustw. 
Znęcono pieniędzmi i zdeprawowano 

służbę stajenną i jeźdźców. Panowie sę- 

dziowie, czy żokiej zarabiający nawet 800 


szą się opinią wytrzymałych nerwowo, w 
tłumie wyścigowym tracą w krótkim cza- 
sie zdrowie. I to nietylko zdrowie fizyczne, 
ale i zdrowie moralne. Wysoki sądzie — 
szpalty gazet zapełnione są stale wiadomo- 
sobie w Warszawie dwie kamienice, albo 
majątek ziemski na prowincii? Nie! To są 
pieniądze z nielegalnego źródła. A na czy- 
ją szkodę uprawia się te wszystkie prze- 
stępstwa? Na szkodę, tego szarego. nie- 
winnego, otumanionego gracza, którego 


nych. Zestawmy daty tych przestępstw 
z datami wyścigów zobaczymy, że ilekroć 
program wyścigowy zawiera jakiś cień po- 
kusy. niewielką chociażby możliwość wy- 
grania. to tego dnia właśnie przypada data 
popełnienia tu i ówdzie malwersacyj pie- 
niężnych. 

Tych przestępstw nie dokonywują ludzie 
Żli, nie kradną pieniędzy ludzie mający w 
sercu instynkt przestępczy, po cudze pic- 
niądze wyciągają rękę opętańcy niewolni- 
cy oficjalnego nałogu. On nie chce ukraść, 
on chce wygrać cudzemi pieniędzmi i we 
wszystkich wypadkach święcie wierzy w 
to, że wygra, że natychmiast odda ukra- 
dzione pieniądze, że nadał będzie wzoro- 
wym pracownikiem. Jakże często kończy 
się to samobójczą kulą rewolwerową. Jak- 
że tragicznie wymowny .byłby spis ludzi, 
którzy pozbawili się życia z tei właśnie ra- 
cii. Może on wstrząsnąłby sumieniem tych 
wsżystkich, którzy przykładają rekę do te- 
go, ażeby zło rozprzestrzeniać, może wre- 
Szcie doprowadziłoby do tego, że wyścigi 
znów odgrodzonoby od społeczeństwa, 
wysokiemi opłatami za wejście, drogiemi 
biletami totalizatorowemi. Ale dzieję się 


bitę hazardu. 


ścigowi w zapamiętaniu i chciwości nie co- 
fają się przed niczem żeby doprowadzić 


brałem wysokiemu sądowi, ażeby. dojść 
wreszcie do tego co jest przedmiotm niniej- 
szej sprawy. 

Na ławie oskarżonych siedzi przestępca, 
który przyznaje się do dokonywania całe- 
go szeregu oszustw. Podniecał konie, opo- 
wiada nam teraz fantastyczną historię 
o swoich ideach zbawiania ludności przez 
zatruwanie jej morfiną czy kokainą. Od- 
rzućmy precz tę fantastyczną baikę. Nie 
może ona- przekonać ludzi zdrowych 
i trzeźwo patrzących na życie. Nie będzie 


Ści łagodzącej. Jeżeli zerwiemy z niego ten 
płaszcz, w który tak dumnie się stroi, to 
cóż zostanie? pospolity” dusiciel, zresztą ' 
degenerat, ale zdegenerowany przez wyści- 
tysiące gi, przez kombinatorów z toru warszaw- 
| skiego. Oni oszukiwali iego, on oszukiwał 
ich. Morderstwa Rity von Deloff nie moż- 
na nazwać inaczej, jak porachunkiem prze- 
stępców, porachunkiem, połączonym z chę- 
cię zdobycia. pieniędzy, prawdopodobnie 
na nowe oszustwa, na nowe ACE 
naiwnych graczy. > 


Co rok wydaje Towarzystwo 
bezpłatnych biletów wejścia, byle tylko za- 
chęcić do gry. Istnieje nawet domniemanie, 
że chętnie zniesionoby wszelkie opłaty za 
wejście, byle tylko wciągnąć jeszcze nowe 
rzesze ofiar, niedość, że sezony wyścigo- 
we trwaią przesadnie długo. mamy, jeszcze 
corocznie dni dodatkowe. Totalizatora na- 
wet przystosowano do kryzysowych moż- Do rozsądzenia 
liwości i wprowadzono 5-złotowe bilety. zbrodnia, dokonana- z całym cynizmem 
Hazard jest ułatwiony. hazard jest dostęp- i zuchwałością. zawodwego przestępcy. 
ny, hazard, jak narkotyk podaje się lu- Chociaż nie jest te przedmiotem dzisiejszej 
dziom na łyżeczce, wszystkim, kto ma sprawy, wspomnę, o dawnieiszem morder- 
chęć i czas. 

Oczywiście dostojni panowie z Towa- 
rzystwa będą wiele mówili o tem. że 


bie adwokata Małeckiego. Tam również 
czynu. Niema więc żadnych okoliczności - 
- łagodzących dla- tego człowieka i sąd. nie 
powinien znaleźć dla niego litości, tak jak 
on nie miał litości zarówno dla tych, któ- 
rym uczynił krzywdę bezpośrednio, 


ni, dla poprawienia rasy końskiej w Polsce: 
Byłbym bardżo ciekawy iłu tych panów 
na wyścigi konne, gdyby nie by- 
ło totalizatora. llu tych hodowców szar- 
żulących dziś wysokiemi hasłami. zlikwi- 
dowałoby stajnie, gdyby nie stanowiła ona 
Źródła znakomitych zarobków. Z ogromnej 
plejady zostałyby ich niewielka garstka. 
Tyle chciałem powiedzieć o oficjalnej stro- 
nie działalności Towarzystwa wyścigów. 
Pozostaje jednak druga strona medalu. 
Wszyscy wiemy 0 t. zw. kombinacjach, 
czy jak je ulica nazywa kantach wyścigo- 
wych. ` Ani przez myśl mi nie przechodzi, 
ażeby podeirzewać kogokolwiek z Towa- 


dnią. 


W. imieniu sprawiedliwości i w imieniu 
tej ogromnej rzeszy bezimiennych ofiar to- 


imieniu rzeszy krzywdzonej przez kombi- 
natorów wyścigowych, wnoszę o ukaranie 
Kosmali śmiercią. Niema dla niego miejsca 
W społeczeństwie. Jednocześnie wyrok 
dzisiejszy musi stanowić potępienie katego- 
ryczne i bezlitosne hazardu wyścigowego. 

Niech mój głos brzmi tutaj iak megafon. 
wszystkich cichych skarg, rozlegających - 
się w ubogich izbach nieszczęśliwych: ofiar 

nałogu wyścigowego. 


leźli się tylko. ludzie, którzy umieli wyko- 
Znaleźli się sprycia- 
rze, którzy podpatrzyli słabe strony wy- 
Ścigów i rozpoczęli swój proceder. Zaczęło 
się od drobnych stosunkowo oszustw. Póź- 
niej powodzenie zachęciło aferzystów do 
coraz śmielszych czynów. W kombinacjach 
wyścigowych lokowano. oraz to większe 
kapitały, wreszcie zaczęły zawiązywać się 


dośćnuczynieniem. 

Prokurator skończył. "Milczenie Sali da: 
wodziło, że słowa oskarżyciela publiczne- 
go zastanowiły wszystkich. SARN 


(Dalszy ciag jutro). za 


to stanowiło dla Kosmali żadnei okoliczno- » 


stwie popełnionem przez Kosmalę na 0s0-- 


złotych miesięcznie jest w możności kupić . 


4 


zaproszono na wyścigi į wciągnięto w or- 


Bywa jednak czasami, że przestępcy wy- ` 


zbrodnicze dzieło do końca. Tyle czasu ze- ` 


zostaje nam noswofia> 


chęć zysku „była motorem zbrodniczego k 


jak ` 
i dla tych, którym uczynił krzywdę pośre- . 


talizatora legalnego zy nielegalngo, w 


Wyrok dzisiejszy musi być dla ACH AŻ 


y 


ŚW szt 


Nr. 306 


Sirzeżcie się 
falsytikatów 


W Kabieniu i immych mielscowo- 
ściach pew. świętochłowickiego, wka- 
zały się ostatnio w obiegu udainie wy 
konane falsyfikaty monet 5-ciożłoto- 
wych. Fałsyfikat taki otrzymał na tar 
gu w Szarleiu p. Wawrzyniec Maślan- 
ka z Brzozowiec, który zawiadomił 0 
fakcie. policję. : 


“Przy przyjmowaniu _pięciozłotówek 
należy bardzo uważać, by nie wejść w- 
posiadanie bezwartościowego -faisyfi- 
katt, a ponadto nie narazić się na przy 
krości. 


NOWY: CZAS 


Niedzica, 5 liste 2, ada 1933 É 


Praktyczni zlodzieje Karbitu 
Rozbi ali wagony ko eiuwe 


Władze kolejowe zaw 'adomiły poli- 


"cię - w Orzegówie. że jednej z ostatnich 


nocy dokonano po uprzedniem zerwa- 
niu plomby, włamania do wagonu to- 
warowego z transportem karbidu 
Łupem praktycznych złodziejów sta- 
RECZ R ZES KĄT aA ROZDZIA ZA 


Przy dolegliwościach  żołądkowo- 
kiszkowych, braku: apetytu. atomji ki- 
szek, wzdęciąch, zgadze, -odbiianiach, 
ogólnem podrażn eniu, bólach głowy 
migrenowych zastosowanie 1—2 szkla- 
nek naturalnej wody gorzkiej 


Franciszka-Józefa wywołuje doskona- 


łe opróżnienie przewodu pokarmowe- 


ło się 5 blaszanych puszek karb du, 
przedstawiającego- wartość 370. zł. 3 

Podobna kradzież miała mieisce w 
nocy z 30 na 31 ub. mies. z terenu kop. 
Gothard w OQrzezowie, gdzie łunem 
n eznanych- dotąd specjalistów stało się i 
10 puszek: karbidu. 

W toku dochodzeń uiawniła policja 
sprawców tych kradzi eży w osabach: 
30-letniego Walentego Bartoszkiew!- 
cza, 21-letn. Wimcentego Ślezy i 26-let 
niego: Franetszka Pietrosa, mieszkań- 
ców Orzegowa,. na których wniesiono 
donies enie: do sądu: 


| 


 qotoszenta HR MR te i 


ROWER NOWY. prawie n€ażywa- 
my Oraz telefon domowy sprzedam za- 
raz, Zgłoszenia: Grabka, Ruda śŁ. ul. 
Bytomska It. 


NA ZADUSZKI! Przy zakuonić wieri-- 


ców i kwiatów na groby swych naj- 


bliższych nie zapominajcie o spełnieniu 
obowiązku obywatelskiego, zaopatrułąc 
sięw nie w zakałdzie- ozrodtiiczym Sie 
rocińca im. d-ra Mielęckiego w Kato» 


wicach ul. Płebiscytowa (górna), tel. z 
25-76. 


PARCELE budowlane. w Katowicach- 


JE 


Napróżno Stefenson gniewał się i miotał. 
Marynarze, 'silnemi jak kleszcze, rękami 
trzymali go w uścisku i spoglądali tylko 


ciągle na kapitana, który jedynie mógł dać 


rozkaz zwolnienia obezwładnionego. Kapi- 
tan stał nachmurzony i przez dłuższą chwi- 
lę nie mówił nic. Wreszcie rzekł: 

— Pan widocznie nie zdaje sobie Spra= 
wy z tego, co zrobił. Na pokładzie okrętu, 
w miejscu, gdzie każdy popłoch może gro- 
zić nieobliczalnemi skutkami, wobec setek 
pasażerów dobywa pan broni palnej? Po- 
co — chyba nie dlatego, ażeby kogoś 
straszyć, jesteśmy wszyscy ludzmi doro- 
słymi, i wiemy doskonale dla jakich celów 
dobywa się broń z kieszeni. Przekroczył 
pan prawo morskie, jego kardynalną zasa- 
dę i wobec tego, jako przedstawiciel wła- 
_ dzy morskiej, jako osoba odpowiedzialna 

w pełni za bezpieczeństwo pasażerów okrę= 
tu, uznaję pana winnym usiłowania wywo- 


łania popłochu i na tei zasadzie aresztuję 5 


pana. 
Bielicki stał obok iz miną triumfatora 
patrzył na Stefensona, który oniemiał na 


te słowa. Gdy jednak wzrok jego pełen nie- 


nawiści skrzyżował się z triumiującem 
spojrzeniem Bielickiego, Stefenson krzy- 
knął: 


— Panie kapitanie! Pan nie zdaie sobie 
sprawy z tego co pan robi. Każe pan are- 
sztować mnie, przedstawiciela wielkiej a- 
gencji wywiadowczej właśnie wtedy, kie- 
dy na pańskinr okręcie znajduje się oszust 
i złodziej międzynarodowy, którego chcia- 
łem uwięzić. Uniemożliwił mi pan areszto- 


wanie człowieka, za -którym. policja polos- 


wy kontynentu rozsyła listy gończe. Wy- 


ciągnę z tego najdalej idące konsekwencje. 


Kapitan pobłażliwie kiwał głową, co 
chwila spoglądając na  Bielickiego. Gdy 
"wreszcie Stefenson nie umiał zapanować 
nad swemi słowami.ł zaczął lżyć kapitana, 
ten kązał odprowadzić go pod pokład do 
celi przeznaczonej: dla marynarzy. którzy 
przekroczą subordynację okrętową. 
— Bezczelność tego łotra niema popro- 
stu granie — mówił kapitan do Bielickiego. 
— To jeszcze mic, przekona. się pan 
wkrótce, panie kapitanie. o jeszcze więk- 
szej jego bezczelności. Jak z nut umie on 
zmyślać najróżniejsze historie. Pod tym 
względem fantazja jego jest wręcz niesły- 


chana. Posiada on także duży zapas róż= ` 


nych legitymacyj, o czem już panu zresztą 


wspominałem. Gdy. będzie pan miał chwilę 


czasu opowiem panu chętnie w jaki sposób 
dokonał on, niebywałej dotychczas kra- 


dzieży ze skarbca: maharadży Lahore. Wie 
-pan przecież „kapitanie, iż jest to jeden z 


najbogatszych ludzi: świata. -a bezcenne 
swołe skarby trzyma: 'pod taką strażą, że 
nawet komar nie zdołałby Się przecisnąć 


20. Zalecana przez lekarzy. 


" tyehezas ważne. 


kiem. 


do wnętrza tych wielkich kas pancernych, 
przepełnionych kleinotami. 

— Chętnie usłyszę tę opowieść. może 
dziś zejdziemy się w pałarni po obiedzie. 
Ta historia będzie mi nawet pomteena przy 
przesłuchiwaniu tego „niesamowitego gen- 
tlemena 

W tej chwili podszedł do nich porucznik 


i salutując wręcżył mu plik papierów ode- — 


branych przy rewizji Stefensena. Wśród 
tych paierów były najróżniejsze legityma- 
cje. Na legitymacji z biura detektywów, 
Stefenson miał starą fotografję, daleko od- 
biegającą od jego dzisiejszego wyglądu. 

— Widzi pan. panie kapitanie. że ta fo- 
tografja na legitymacji nie przedstawia te- 
go człowieka, którego aresztowaliśmy. Naj- 


prawdopodobniej skradł on ją komuś pod-. 


stępnie. 

Bielicki swobodnie zgrzebał w papierach 
iw pewnej chwili otworzył duży arkusz 
złożony na czworo. 

— A oto nawet upoważnienie od mala: 
radży do prowadzenia jego spraw. Widzi 
pan na zasadzie tego dokumentu człowiek 
ten miał wszędzie wstęp otwarty i rzecz 


' prosta, wykorzystał to w swoich krymi- SĘ 
-nalnych celach. Gdy przywieziemy tego 
ptaszka do Indyj, maharadża bedzie nam 


prawdziwie wdzięczny, Nie posiada On or- 
derów, któremi mógłby nagradzać zasłu- 
żonych dla swej dynastji, ale ordery zastę- 
powane bywają w tym kraiu dużo cenniej- 
szemi. świecidełkami. 

Znów. błysnął wspaniałym pierścieniem. 


się w obecności Bielickiego. Jak sędzią Su- 
rowu zasiadł Bielicki na fotelu przy. biurku 
kapitana, przy którym również siedział po- 
rucznik, prowadzący protokuł badania. 


- Stefenson wprowadzony pod. strażą mary- 


narzy, ujrzawszy Bieliekiego, znowu 


wpadł w szał. Krzyczał tak głośno i mio- 
tal się w ramionach marynarzy, że kapitan 
zmuszony był ostrzec go, iż w wypadku - 
dalszego zachowywania się w ten sposób, 
będzie zmuszony zamknąć go w ciemnicy. 
"To poskutkowało. 


Stefensen uspokoił się, 
powtarzał tylko bez przerwy: 

— To niesłychane, 
pierwszy raz w życiu. 

Przesłuchanie Stefensona 6N odbyło 

Kapitan nie przeczył, nawet uśmiechał 
się pobłażliwie i mówił: 

— Naturalnie zawsze komuś zdarzą się, 
że jest w więzieniu po raz pierwszy. 
do tego można się przyzwyczaić. 


Następnie otwerzył teczkę, w której 


znajdowały. się papiery odebrane Stefen- 
sonowi przy aresztowaniu. 


— Niech pan opowie dokladnie skąd - 


wziął pan te dokumenty, tylko szczerze bo 
i tak dowiem się prawdy. - 


— To-są moje dowody osobiste. udzieliło 4 
mi ich biuro detektywów, najzupełniej le- .. 
_galnie. a upoważnienie maharadży, jest. do- - 
'Powińien pan:te spraw- -- 
dzić zanim: zastosował pan wobee: mnie 


areszt, posiada pan przecież na okręcie po- 


Kradziony karbid wyjdzie im bo- | Ligocie sprzedam. Wiademość: 


to spotyka mnie z 


Ale- 


socie Piotr 
Słaboń, Ligota, ut. Kłodnicka. 3 


łączenie radójtelegraficzne i wciągu godzi= 
ny może pan mieć bardzo szczegółowe jn= 
formacje. Wobec tego jednak. że nie zech 
ciał pan skorzystać z tego Środka. żądam 
kategorycznie ażeby w pierwszym porcie, 
do którego zawiniemy. wezwano na pokład 
konsula Wielkiej Brytanii, który potrafi 


„ująć się za swym obywatelem. Żądam. aby, 
pan do tego czasu wypuścił mnie na wol 


ność, natomiast żeby zamknął pan tego oto 
osebnika,. który z moich rąk wymyka? się 
już tyle razy, że i teraz nie jestem pewny; 
czy na środku oceanu nie ucieknie gdzieś 
z okrętu. 2 


Bielicki, do którego kierowane były ` 
ostatnie słowa — roześmiał się serdecznie, ` 

— Mówiłem panu, kapitanie. że ten lotr 
ma tupet wręcz niesłychany. Ponieważ: 
maharadża Lahore jest także pełnopraw= 
nym przedstawicielem władzy anzielskieł 
przeto nie uważam za konieczne wtajem-= 
niczania w fakt aresztowania konsula, któ. - 
ry mógłby ulec sugestii ze strony tego: 
łotra. i 

— Oczywiście — rzekł nien Nie wia 
dzę najmniejszego powdu, * 


WCC do dodania? 3 ; 
— Mam do dodania tylko tó. że odpowie 
pan za swoje czyny. 
— Prosżę go odprowadzić. ; 
Stefenson wrócił do celi i rozmyśla? nad HA 
swoim dalszym losem. Nie wiedział ce - 
z nim zechce uczynić Bielicki i jaki wykręt 
znajdzie, gdy obaj wyłądują w Indiach, nie 
ulegało bowiem dla niego żadnej wątpiwo- * 
ści, że kapitan. nie wypuści go wcześniej 
aż na ziemi indyjskiej, . =- u 
Tymczasem wieść o aresztowaniu: słyn= 
nego przestępcy na okręcie lotem błyska- 
wicy rozbiegła.się wśród pasażerów. Da4 
my- żądne niezwykłych opowiadań garnę* 


dy się do Bielickiego, prosząc aby opowię+ = 

- dział im w jaki sposób okradziono skar- 
- biec maharadży Lahore. Bielicki królował 
- wśród pięknych pań i zmyślał nieprawdo-. 


podobne historie, przedstawiając siebie ją- 
ko bohatera -i najzdolniejszego detektywa 
świata. Szczegółnię darzył sympatią: siar* 
szą już damę, ekscentryczną Amerykankę, - 
która odbywała podróż dla przyjemności 
dokoła świata. Była to kobieta bardzo za- 
można, która nawet na okręcie nie rozsta= 
wala się ze swoją przecudną biżuterią. Bie- 
licki opowiadając jej o urokach wspania- 
łych świątyń indyjskich, wzrokiem pożerał 
kleinety, któremi ta dama obwieszona była 


iak wystawa sklepu jubilerskiego. Pewne= 


go poranka od kapitana dowiedział się. że , 


okręt nad wieczorem przybiie „do portu 


i pozostąnie przez NoE celem załadówania A 
materjałów pędnych Rz: 
— Będzie pan miał sposobność wysiąść > 

na ląd i. zabawić sie. W tem A jest 


- Jerzy. postanowi. że gdy tylko dostanie: ; 
się na ląd nie: powróci: już więcej. Ra Okręt, „| 
(Dalszy ciąg jutro). 


ażeby zaimos = = 
„wać się dłużej tym typem. Czy ma pan: zaa aż, 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


llustrowat: HUBERT PACZKOWSKI 


Nowy Czas 


"DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW. 
-BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


owg SES R 


ZE 


—_ Niedziela, 5 listopada 1933 r. 


wig H.H. w w. prz. liter. om 
oraz rysunki projektował: 


Stanisław Ludwik Lewicki 


: oe koaooiejawwalacy Mad BRATA a na SENAE Touca Due odcnki powieści bezyata 


` Duch Ludwiki ukazał się bur- 
krabiemu już po raz drugi, bo 
pwa świetlana postać, którą on 
wówczas owej pamiętnej nocy 
no wypiciu kilku antałków wina 
zauważył, napewno była du- 
chem zmarłej. Gdyby bowiem 
było to widziadło senne, to dla- 
dlaczegoż nocy dzisiejszej, kiedy 
był zupełnie trzeźwy, postradał 
zmysły na widok widma. A poza 


'tem świadkiem tego była i Ja- 


gna, która nawet głośno krzyk- 
nęła i równie nieprzytomna “jak 
on sam, na tapczan się słoniła. O 
ile myślą wracał do tej strasznej 
chwili, kiedy się mieczem na tę 
zmorę zamierzył, potrafił sobie 


jeszcze na tyle moment ów u-: 


*zmysłowić, że coś — że jakaś 
blbrzymia siła cisnęła nim o zie 


mię. Wtedy przestał on myśleć, 


czuć, słyszeć i widzieć. Więcej 
miczego nie pamiętał. I oto po raz 
"pierwszy w życiu zaczynał bur- 
grabia wierzyć, że jednak na 
świecie oprócz sił ziemskich, 
istnieją jakie” jeszcze inne. ` 
Istnieją jalkieś moce: nieziem- 
skie, silniejsze od wszystkich sił, 
którym żaden z ludzi żyjących 
'skutecznie przeciwstawić się 


"nie zdoła. Czy ma. to coś wspól- 


'nego z niebem, czy z piekłem, to 
„wszystko jedno. Dość na tem, że 

są rzeczy w które on dotych- 
czas nie wierzył. 


- Przykro było mu podzielić się 


"samemu z soba takiem prze- 


"świadczeniem. Byłby i to chęt- 


"nie położył na karb fantazji, al- 
"bo halucynacji gdyby nie fakt, że 
-Jagna bezpowrotnie znikła. 

I teraz złowróżbna ziawa by- 
-ła dia niego zupełnie czemś in- 
-nem aniżeli dotad. 


> Ostatecznie- poprzestał on na 


, 


"tem, że musiał zrezygnować z 
"Jagny. Najwięcej trapiło go 
wszekże zło, które teraz niewia- 
"domo z którei strony miało 
"spaść na jego głowę. 

Kiedyż to sie stanie? 

Kogo to nieszczeście spotka? 
Czy: jego samego, czy jego syna» 


'czy też Elżbietę? A może WSZy- | 


- stkich, znajdujących się na zam- 


"ku, a może cały zamek? 


` EEE 
| W a wz 


Nad rozwiązaniem tei zagadki 
Pgłowił się cały czas. Pot kropli- 


„Sty perlił się na czole i z trudem 
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tylko udało mu się na chwil pa- 
rę zdrzemnąć. Kiedy się obudził 
słońce stało już u zenitu. 

Zorientowawszy się jak późno 
już jest chciał jak zwykle pow- 
stać kiedy uczuł w ciele niewy- 
tłomaczoną bezmoc. Nie mógł po 
ruszyć ani ręką anie nogą. Czyż 
by . to było już następstwo tej 
strasznej nocy? 

Z jękiem powalił się z powro- 
tem. Musiał przeleżeć cały dzień 
i następną noc. We Śnie dręczy- 


-ły go koszmarne widziadłą i kie 


dy nazajutrz słońce znowu po- 


wstało czuł się nieco lepiej. Zbo i a> zdziwiły go one 


lały na ciele jak gdyby go kioś 
kijami obił wstał i usiadł 
przy kominku. Dreszcze prze- 
biegały jego ciało iak gdyby w 
febrze. Począł rozmyślać. 

Ooło południa pojawił się od- 
źwierny Kazimierz. który do- 
niósł mu, że przewielebna sio- 
stra przełożna klasztoru pod 
wezwaniem św. Ducha w Raci- 
borzu przybyła osobiście i prosi 
o posłuchanie. 

Jarosław bvł z odwiedzin 

tych wielce niezadowolony. Prze 


Scisła współpraca 


Polskiego Związku Heksia na lodzie 
z Szłucznym Torem Łyżwiarskim w Katowicach 


Na odbytej onegdaj w Warszawie 


„konferencji Zarządu Sztucznego Toru 


Łyżw. w Katowicach z Polskim Zwią- 
zkiem Hokeja na lodzie uzgodniono cał 
kowicie ząsady, na iakich zawartą zo- 
stanie w najbliższych dniach szczegó- 
łowa umowa. 


Na początku konferencii ustalono, iż 


„niema łyżwiarstwa bez hokeja, w szcze 
gólmości o ile chodzi o strone widowi- - 


skową i propagandową, z drugiej zaś 
strony, iż hokej bez sztucznego toru w 
Polsce rozwijać sie nie może. : 

Dzisiaj, kiedy przekształcenie się 
sztucznego toru -z spółdzielni handlo- 
wej w placówkę o charakterze społe- 
cznym i w płacówkę łyżwiarstwa pol- 
skiego na kresach Państwa jest fak- 


tem dokonanym, kiedy nie ulega już 


wątpliwości, że spółdzielnia: jako insty- 


‘tuja "handlowa przestanie istnieć, że 


jednak jako placówka sportowa nadal. kach nie można . mówić o imprezach ` 


będzie spełniała swoje zadania i to tem 


łatwiej, iż będzie pod opieką - władz 
samorządowych lub rządowych — 
odpadły wszelkie trudności 
do zawarcia korzystnej umowy. dla 
Polskiego Związku Hokeja na lodzie z 
Sztucznym Lodowiskiem Katowickim. 
W tem miejscu przyznać należy, że 
Polski Związek Hokeja“ na lodzie, jest 
jedynym sportowym związkiem w Pol 
sce, który zadeklarował na udziały 
Sztucznego Toru kwote 40.000 zło- 
tych, i większą część -tej kwoty. wpła- 
ci w gotówce. Trudno także nie pa- 
miętać o tem, iż Zwiazek ten przecho- 
dzi obecnie ciężki kryzys finansowy i 
organizacyiny i, że wogóle praca- w 
nim odbywa się "dzieki ofiarności kilku 
jednostek.  - 

Preliminarz umowy Toru z PZEIL'em 
przewiduje urządzanie w Katowicach 
co miesiąc jednei przynaimniej wiel- 
kiej= międzynarodowej imprezy hoke- 
jowej, ile, że Katowice przyzwycza- 


„ione są od początku istnienia tõru -do 


150 reklamy 60 er 
Wydawca: Nowy Czas w Katow:cach, 


imprez -sportówych 0 naiwyższyim po- 


fdranne 


ziomie. 

Sztuczny Tor ze swej strony rezy- 
gnuje z nadziei robienia zysków na ho- 
keju i chętnie dzieli- sie wszelkiemi do- 
chodami z tych imprez z PZHL, ażeby 
w czasie gdy.PZHL pozbawiony jest 
wszelkich dochodów — zwiazkowi te- 
mu dopomóc w jego dalszym rozwoju. 

Zauważyć. musimy, iż. mimo -kolosal- 
nego rozwoju łyżwiarstwa w. Polsce, 
a specialnie na Górnym Śląsku dzięki 
polityce sportowej - Sztucznego "Toru 
Łyżwiarskiego w Katowicach — Ho- 
kej w Polsce podupadł i co dziwniej- 
sze, podupadł właśnie na Ślasku, mi- 
mo znakomitych warunków rozwojo- 
wych. 

Stwierdza to nasz poglad, iż tyż- 
„wiarstwo bez hokeja obeiść się w zu- 
pełności może, i nie hamuie jego roz- 
woju; inna rzecz, że w takich warun- 
łyżwiarskich. albowiem te bez współ- 
udziału hokeja wypadna zawsze nie- 
interesująco. Ani; Karol Schäfer, ani 
Sonia Henie,: ani żadna inna gwiazda 
nie potrafi utrzymać w napięciu i za- 
interesowaniu tysięcy. widzów, jak- to 
ma miejsce przy dobrych zespołach 
hokejowych. a ; 

Jako pierwszą wielką imprezę posta 
nowił Zarząd: Toru wspólnie z PZHL 
urządzić w dniu otwarcia toru — mię- 
dzypaństwowy mecz hokejowy Polska 
— Czechosłowacia i to nietylko jako 
wielką imprezę sportową, ale przede- 
wszystkiem jako część programu Świę 
ta Niepodległości i celem podkreślenia 
znaczenia i solidarności narodów sło- 
wiańskich w ich ciężkiej walce o byt. 

Zarząd Toru i Polski Zwiazek Łyż- 
wiarski czynią usilne. starania, by im- 
preza ta doszła do skutku *dnia 11 li- 
stopada b. r. i by wypadła jak najo- 
kazalej. Do obecnei chwili jednak brak 
jeszcze odpowiedzi z Pragi, która na- 
dejść może lada chwila, 
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bardzo. Mimo to rozkazał wpro 
wadzić przybyłą do Świetlicy ry 
cerskiej. 

Snując rozmaite przypuszcze- 
nia co do celu odwiedipn Eufemii 
ubierał się wolno i sapał ciężko. . 

Cóżby mogła Ofka od niego 
chcieć. Czyżby chciałą poraz nie 
wiadomo który próbować o ja- 
kiekolwiek mpobłażanie dla jeń- 
ców? A zresztą i tak tylko sam 
Jerzy w mocy jego pozostał: 
Czy przybywa o: niego prosić? 

Czy wie o tem, że Jagny nie- 
ma? 


ROZDZIAŁ XXII. 
Dawno temu... 

Siostra przełożona stała przy 
jednym z okien, które wychodzi 
ły na dolinę Brynicy. Wzrok jej 
biegł poprzez dziedziniec zam- 
kowy i wysokie mury na łąki i 
lasy okoliczne. 

Niebo było jeszcze częściowo 
zasnute chmurami, które co pe- 
wien czas zasłan. ały jasno bły- 
szczące słońce. I wtedy wielki 
cień padał na całą okolicę, iż 
zdawało się, że niebawem mrok 


zapadn:e. 
Po chwili jednak chmury po- 
częły się  rozstępować goniąc 


szybko wiatrem pędzone, a wów 
czas słońce jaśniej Iśniło i wiatr 
lekko koronami drzew. poru- 
O) RESEE 

Burgrabia JR Zaborow- 
ski wszedł do- świetlicy i przy- 
witał swojego. gościa. uć 

Na twarzy jego malowało się 
znużenie. 

Oczy iednak nie błyszczały 
jak zwykle, a tylko były zasnu- 
e jakiemś wielkiem zakłopota- 
niem. Pod oczyma miał wielkie 
sińce, które dowodziły, że albo 
czemś się bardzo przejmuje, al- 
bo też jest niewyspany.m. 

Na jego w:doksprzełożona aż 
się prze!ęjkła. Tak“ źle wyglądał 
Zaborowski. 

Kiedy go ostatnio widziała, 


"był on hardy i i pyszny, wyglądał 


zdrowo i czerstwo, a teraz na- 


„wet zgarbił się nieco. Nie umia- 


ła sobie n czem tej nagłej zmia- 
ny wytłumaczyć. 5 
Cóżby mogło być tego powo- 
dem? 
(Dalszy ciąg dutro) 


Druk. „Prasa Porska* S$ .A 


